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Quesnay de Beaurepaire.
Zdawałoby się, że sprawa, która od la t z gó­

rą  czterech zaprząta wyłączną prawie uwagę ca­
łej Francji, która tylu już obaliła ministrów i 
tyle zrodziła sensacyj; i, rzec można, zdezorgani­
zowała i ubezwładniia Francję, że sprawa taka, 
jaką jest kwestja Dreyfusa, z czasem się wy­
czerpie i raz przecież do jakiegoś dojdzie końca. 
Tymczasem okazuje się, że jest bezdenna, że za­
pełniwszy sobą literalnie cały rok 1898, wyci­
śnie może jeszcze swoje piętno i na ostatnim 
roku bieżącego stulecia. Ileż to już zwrotów i 
faz przeszła smutna ta  kwestja choćby tylko w 
przeciągu minionego roku i ile zrodziła spraw 
innych, rzeczowo z nią powiązanych! Kwestja 
Dreyiusa wyłoniła stopniowo kwestję Zoli, Ester­
hazego, Picąuarta, całego sztabu generalnego, i 
okazała całą słabość i spróchniałość panującej 
dziś we Francji republikańskiej formy rządu.

Obecnie, jak wiadomo, sprawa ta  nieszczęsna 
nowego, sensacyjnego doczekała się zwrotu, któ­
rego doniosłości trudno jest na razie pizesądzać, 
zwłaszcza wobec niepewności politycznych sto­
sunków we Francji i nieobliczalnej krewkości 
społeczeństwa, ale który bądź co bądź nader 
ważne może mieć następstwa.

Prezydent senatu cywilnego w trybunale ka­
sacyjnym, 0ue.onąy de lieaurepairę, creasją- 
cy się w Paryżu sławą prawego, człowieka, 
szczerego republikanina, gorącego pafrjoty i bez­
stronnego sędziego, który występował jako proku­
rator państwa w sprawie panamskiej i w walce 
z Boulangerem, podał się nagle demonstracyjnie 
do dymisji wskutek stronniczego zachowania aię 
członków trybunału kasacyjnego, przeciw którym 
zarazem ciężkie publiczne wymierzył zarzuty.

Geneza tego sensacyjnego zajścia, tego rodza­
ju „pronunciamenta“, jest już dostatecznie zna­
na z depesz dni ostatnich.

Dymisja nagła budzi tern większe zacieka­
wienie, że wyszła od męża tak znanego i tak 
szanowanego, jak właśnie Beaurepaire. Ten to 
sam pan Quesnay de Bearepaire .riegdyś jako 
generalny prokurator Rzeczypospolitej obronił 
takową od zagrażającej dyktatury Boulangera. 
jak  ( yceron republikę rzymską od zamachów 
Katyliny, i w nim to upatrywał generał Boulau- 
ger swego najniebezpieczniejszego wroga. To też 
jeszcze, po śmierci Boulangera, kiedy z armji 
stronników jego zaledwie pozostały resztki, naj­
większa nienawiść bulanżystów zwracała się ; 
przeciw nieustraszonemu prokuratorowi.

Drugim punktem świetlanym działalności pu­
blicznej Bearepaire’a była jego walka z anar­
chistami, w' chwili gdy ci teroryzm sw7ój krwa­
wy do najwyższego posunęli stopnia a najwięcej 
właśnie zagrażali życiu sędziów i prokuratorów. 
Kieustraszonem swem wystąpieniem przeciw Ra­
wa cholowi w chararakterze generalnego proku­
ratora zyskał sobie Beaurepaire po raz drugi sza­
cunek i podziw stolicy.

Jeżeli obecnie mąż ten czuje się zniewolonym 
ustąpić ze swego tak wysokiego dostojeń­
stwa. obrzucając zarazem publicznie ciężkiemi 
zarzutami członków7 trybunału, do którego sam 
należał, jeżeli całe postępowanie trybunału w 
sprawie Dreyiusa piętnuje jako nielegalne, stron­
nicze i uprzedzone, zarazem staje w7 obronie znie­
ważonej i pokrzywdzonej armji: to krok jego 
może hietylko spow7odowrać zasadniczy zwrot w 
rozwoju dalszym kwrestji Dreyfysa, ale iest także 

in pojmow7any jako objaw upadania 
ie j formy rządu, do której filarów 
zaliczał Beaurepaire. Beaurepaire żą- 

hile zamieszczonym w7 antyrewizjoni ■ 
ęm dzienniki Echo de Paris, ażeby sprawę 

Dreyfusa odebrano prowadzącej ją  dotychczas 
Izbie karnej trybunału kasacyjnego, o której

z w it

stronniczości dowodnie się przekonał i aby ją  
przekazano wszystkim 49 członkom połączonych 
Izb całego trybunału kasacyjnego pod przewo­
dnictwem pierwszego tegoż prezydenta, Mazeau, 
aby zaś referat sprawy oddano pierwszemu rad­
cy trybunału wedle starszeństwa. Żądanie Beau- 
repaire’a o tyle przynajmniej odniosło już pożą­
dany skutek, że rozprawie rewizyjnej istotnie 
nie będzie przewodniczył żyd Loew, prezydent 
Izby karnej trybunału, którego bezstronność Beau­
repaire podał w wątpliwość, lecz sam pierwszy 
prezydent trybunału, Mazeau.

Deputowany Gontret zapowiedział już w kwe- 
stji ustąpienia Beaurepaire’a interpelację w Iz­
bie, podobnież druga interpelacja będzie do­
tyczyła konszachtów radcy Barda z Picąuartem.

Dalszy ciąg zarzutów Beaurepaire’a przeciw 
postępowaniu trybunału kasacyjnego ma nastąpić 
w dalszych numerach ticho de Ptiris, których Pa­
ryż cały wyczekuje z naprężeniem. W ten spo­
sób spraw7a Dreyfusa przechodzi znowu z dzie­
dziny sądowej w sferę polityczną i przed forum 
IzDy. Tyle zdaje się już dzisiaj z wystąpienia 
Beaurepaire’a wynikać, że korupcja dostała się 
nawet do wnętrza najwyższego trybunału i że 
zgubne wpływy rozpanoszonego żydostwa i tam 
umiały sobie utorować drogę.

Przykład Beaurepaire’a zamierza naśladować 
jego przyjaciel, wersalski sędzia śledczy, Gros- 

i ,j <?ąn I  tąkżę fełapaftipić z  posądź Gresjean twier­
dza., że ani ieta, d^konarb1 przezeń cą do prze- 

, szłości Picąuarta, wykazała między iftnemi, że 
Picąuart w cluwaktorz^ służbowym zezwolił na 
to, że w pewnej sprawie o szpiegostwo sędziom 
wojskowym przedłożono akta, których nie znała 
obrona

Nie chcemy i nie możemy przesądzać, jak  
i sprawa dalej się rozwinie, bo najprzód trzeba 

odczekać zapowiedzianych interpelacyj w Izbie i 
ogłoszenia dalszych zarzutów prezydenta Beau­
repaire^,

W każdym razie rewelacje Bearepaire’a któ­
ry jest mężem zasługującym bądź co bądź na 
wiarę, postępowanie trybunału kasacyjnego w 
bardzo dziwnym przedstawiają świetle i podko­
pują zaufanie do sprawiedliwości trybunałów7 
francuskich ; przeniesienie zaś sprawy w wir po­
litycznych dyskusyj i namiętności, nieobliczalne 
mieć nmże następstwa.

Koniec świata 13 listopada 1899!
K ilka miesięcy temu ogłosiliśmy już sprawozdanie 

z wydanej we Lwowie broszury popularno-naukowej, 
która informowała nas o wartości prognostyków za­
powiadających bliski koniec świata na przełomie dwóch 
stuleci i na zamknięciu drugiego dziesiątka wieków. 
Broszura ta  uspakajała nas, że dzięki opiece nad 
nami uczonych astrunomów możemy spać spokojnie, 
i że zam iast końca św iata, ujrzymy tylko w-spauiały 
deszcz meteorów na widnokręgu Zapewniano nas 
wtedy, że spotkanie się z kometami dla ziemi naszej 
wcale nie je s t tak  groźne ja k  to sobie wyobrażamy, 
że zwłaszcza ogony komet nie spraw iają nam żadnej 
nieprzyjemności, co z iś  do ich ją d ra , to zapewne 
spotkanie byłoby mniej przyjemne, ale skutki jego 
miałyby znaczenie lokalne tylko, i o losie naszej ziemi 
nie zadecydowałyby bynajmniej.

Ten sam tem at roztrząsał temi dniami w B erli­
nie docent Jens Ltttzen na zgromadzeniu Towarzy­
stw a Przyjaciół Fotografji, a  to z tego powodu, że 
Falb w swoich prognostykach wielce je st zaniepoko­
jony okolicznością, iż w dniu 13 listopada b. r . zie­
mia n^sza muśnięta zostanie przez ogon komety, od­
krytej w roku 1826 przez kapitana Biela i według 
niego nazwanej. Docent Liitzen oświadczył, że trwo­
żliwe umysły nie powinny sobie zbytecznie brać do 
serca tego kosmicznego wypadku, i że postara się 
o ich uspokijeuie za pomocą wykładu i objaśnieuia

rycin. Prelegent zaznaczył, że wistocie nie ulega wą­
tpliwości, iż w7 czasie pomiędzy 13 a 14 listopada 
nastąpi zderzenie się ziemi z kometą Bieli, i że na 
to nic się zaradzić nie da, ale skutki tego zderzenia 
nie dotkną ziemi, lecz tylko co najwyżej kometę.

W iadomą je st rzeczą, że zwykle na niebie dostrze­
galne gwiazdy, nawet przez najsilniejszy ogon kome­
ty obserwować się dają, gdy przeciwnie najlżejsza 
mgła z akry iva je  zupełnie przed naszemi oczyma. Do 
wodzi to, iż każdy ogon komety musi być niezwykle 
wiotkiem ciałem, n  uwaga ta  stosuje się w wysokiej 
mierze właśnie do komety kapitana Bieli, której 
czas pełnego obiegu na blisko la t 6 i pół obliczony 
zastał i niejednoKrotnie był sprawdzony. Kometa ta  
zresztą w ostatnich dziesiątkach la t zupełnie już  nie 
była dostrzegana, wobec czego wszelka możliwość zde­
rzenia coraz wyraźniej upada, ile że niebezpieczny 
gość już od dawna zdaje się wszystkie resztki wcho­
dzących w skład jego materyj, rozsypał po drodze wśród 
długiej swojej podróży. To rozsypywanie się jednak 
w wszechświecie u komety Bieli nie odbywało się 
zupełnie prawidłowo, skutkiem czego ziemia nasza na­
potykać będzie regularnie co pewien diuższy przeciąg 
czasu na te  właśnie pozostałości, krążące nadal po 
drodze opisywanej niegdyś przez kometę. Napotyka­
nia te następują trzykrotnie w stuleciu, w7 wieku bie­
żącym w latach 33-cim, 6 6 -tyn i 99-tym. Kometa 
ma wówczas posłać gromady komarów. Ziemia prze­
płynie przez nie, nie odczuwając najmniejszej szkody, 
ani wstrząśnienia, ale większe i drobniejsze odłamki 
komety pozostaną na ziemi i będą stanowiły dla nas 
widowisko meteorów - ftrzy żujących widnokrąg.

Jedynym więc skutkiem zderzenia będzie ów deszcz 
gwiazd spadających w7 niezmiernej liczbie, ja m  już  
zresztą obserwowano w roku 1833 i 1866. W  1833 
Widział sam imzony Humboldt w towarzystwie swych 
asystentów w przeciągu jednej godziny 25.000 me­
teorów. Ile razy wogóle dają się widzieć spadające 
gwiazdy, następuje jakieś zderzenie i takie zderzenia 
można obserwować niemal każdego dnia. Przyjm ują, 
że przeciętnie dziennie miijon gwiazd spadających 
krzyżuje się z ziemią, w7 dni zaś takie, jak  13 listo­
pada tego roku, podniesie się liczba ta  do setek mi 
ljonów, które naturalnie nie wszystkie będą okiem 
ludzkiem widziane. Nie da się jeanak zaprzeczyć, że 
między ciałami z któremi ziemia 13 listopada się 
zderzy, mogą się niektóre większe znajdow ać, które 
spadną w kształcie meteorów i zachodzi obawa, że 
tak i meteor może zabić człowieka. Ale z tego powo­
du nie należy się tak wiele obawiać 13 listopada, 
statystyka bowiem pokazuje, że w każdym wieku 
tylko jeden człowiek zabity bywa przez meteor — i 
jeżeli o to idzie, to ten jeden człowiek w tym ku 
schyłkowi mającym się wieku, już  został z a b ity !

Astronomowie mają jednak  inną ważniejszą tro ­
skę. Oto w przeszłym roku asłronom "Witt odkrył 
małą nową planetę, którą ochrzcił swojem nazwi­
skiem. T a planeta je s t bardzo niespodziewanym go­
ściem ; wplątanie się jej do naszego systemu świad­
czy, że wyrzucił ją  gdzieś z otchłani wszechświata 
jak iś  kataklizm  względnie świeżej daty. Szczęśliwie 
planeta ta  wirować sobie będzie w nasz ,tu systemie 
w ten sposób, że ziemi naszej nie wyrządzi żadnej 
krzywdy. Ale pewnego pięknego dnia jak iś astronom 
może tak  samo jak  p. W itt rozpoznać na swojej 
płycie fotograncznei innego takiego samego gościa, 
którego bieg może być mniej szczęśliwy, niż planety 
W itta . Ten astronom może wśród arkuszów zapisa­
nych cyframi nabrać pewnej nocy przerażającą) pe­
wności, że za la t tyle a tyle, tego a tego miesiąca 
i dnia, o tąj a tej godzinie nastąpi zderzenie się od­
krytej przez niego planety z ziemią. P lane t, zaś je s t 
cokolwiek niebezpieczniejszym przeciwnikiem niż ko­
meta. W ówczas bardzo łatwo może być koniec n a ­
szego św ia ta ! Zachodzi jednak kwestja, czy astronom, 
który to odkrycie zrobi, ma prawo zakomunikować je  
światu ? Gdyby to uczynił, doprawdy naraziłby ludz­
kość na szereg strasznych la t oczekiwania, w któ- 
rychby uległy rozluźnieniu wszystkie w7ęzły społeczne­
go życia.

M Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Sprawy sejmowe.
O r g a n i z a c j a  k r e d y t u  d l a  w ł o ś c i a n .

V I]I . W ydział krajowy przedłożył Sejmowi jako 
punkt V wniosków o kredycie chłopskim, wniosek przy­
znania: 1) na koszty nakładu wydawnictwa wzoro­
wego sta tu tu  dla omawianych stowarzyszeń wraz z po­
uczeniem o ich zakładaniu i prowadzeniu, 2) na kosz 
ty druku ksiąg i druków dla stowarzyszeń i wresz­
cie na zasiłki dla nich, na rok 1899 kredytu do dy­
spozycji W ydziału krajowego w kwocie 10.000 złr., 
a  sądząc, że ODudzony uchwałami Sejmu ruch nie 
będzie w tym pierwszym roku zbyt żywym, że wo- 
góle akcja będzie mogła się kozpocząć dopiero od 
połowy przyszłego roku, nie wątpi, że z kredytu tego 
pozostanie pewna oszczędność, brak  jednak na razie 
pewnych danych zarówno co do kosztów nakładów 
zamierzonych d.uków, ja k  zgłoszeń o zasiłk i, każe 
W ydziałowi krajowemu wydatek ten preliminować w 
powyżej podanej kwocie, uzasadnionej ilością gmin 
w kraju naszym i przedstawionymi w sprawozdaniu 
d ra  Sawczaka wynikami akcji na tem polu w Dol­
nej Austrji.

'w  latach następnych będzie Sejm każdoroczną 
uchwałą kredytn ua powyższy cel mógł stosownie du 
swego uznania i potrzeb kraju  normować i regulo­
wać tempo rozwoju organizacji stowarzyszeń syctemu 
Raiffeisena w kraju.

Trzeci z rzędu środek poparcia organizacji spó­
łek  łtaińeisenowskich odpowiada stwierdzonemu po­
wyżej faktowi, iż fundusze obrotowe stowarzyszeń 
tych w kraju, nie mogących zwłaszcza w początkach 
liczyć na znaczne wkładki oszczędności, nie będą mo­
gły sprostać zadaniom, jak ie  sta tu t i potrzeba kraju 
na stowarzyszenia te nakłada, zadaniom zaspakaja­
n ia  — avjs oględnie i ostrożnie — potrzeb kredytu 
włościańskiego. "Wobec takiego stanu rzeczy, który 
podobnie jak  u nas tak i w innych krajach miał 
miejsce, przyszły ta n  kasom Raiffeisenowskim w po­
moc fundusze, bądź wprost krajowe, bądź publiczne 
pod zarządem kraju zostające, wr ter sposób, iż z fun­
duszów tych postanowiono udzielać potrzebującym za­
silenia funduszów obrotowych kasom, zorganizowanym 
na podstawie odpowiednich statutów i podlegającym 
•publicznej kontroli, pożyczek na okres kilkuletni, za 
■opłatą stosownych procentów i zeznaniem skryptów 
zabezpieczających zwrot pożyczonych funduszów'.

Idąc tym samym torem, postanowił W ydział k ra ­
jowy przedstawić Sejmowi wniosek, zaw arty poniżej 
w ustępie V III, utworzenia osobnego funduszu pożycz­
kowego z przeznaczeniem służenia wyłączuie potrze­
bom kredytowym stowarzyszeń zawiązanych na pod­
stawie wzorowego statutu ułożonego przez W ydział

krajowy. Biorąc na wzgląd potrzeby kredytu dla lu- 
1 dnośei rolniczej z jednej strony a z drugiej położe- 
{ nie i stan finansów krajowych, przeznacza W ydział 
) krajowy na utworzenie tego funduszu sumę 1,000 .000  

złr., mającą powstać z corocznej, począwszy od roku 
1899 przez la t 50, dotacji na rzecz tego funduszu 
w kwocie 20 .000  złr. Funduszem tym rozporządzać 
będzie wedle wniosku W ydział k ra jow y , udzielając 
zeń pożyczek potrzebującym zasnenia funduszu obro­
towego kasom Raiffeisenówskim, za odpowiedniem za­
bezpieczeniem, na niedługie terminy, najwyżej dzie­
sięcioletnie i za opłatą odsetek obecnie po 4 od sta. 
Pożyczki zaciągnięte w tym funduszu będą kasy roz- 
pożyczać między swych członków za oprocentowaniem 
nie wyższem jak  6 prc.

Przepisy o zarządzie tym funduszem, podobne tym, 
jak ie  W ydział krajowy wydał dla funduszu pożycz­
kowego przemysłowego i innych funduszów zostają­
cych w zarządzie W ydziału krajowego a administracji 
Banku krajowego, wyda W ydział krajowy z chwilą 
aktywowania funduszu

Przewidując, że na zaspokojenie potrzeb kredy­
towych fnndnszów' obrotowych kas Raiffeisenowskich 
nie wystarczy —  już w najbliższąj przyszłości —  
roczna dotacja funduszu pożyczkowego a nie chcąc 
narażać na szwank równowagi budżetu funauszu k ra ­
jowego wyższem rocznem obciążeniem, ani też obcią­
żać kredytu kraju przez zaciągnięcie na cel utwo­
rzenia wspomnianego funduszu pożyczkowego pożycz­
ki, przedstawia W ydział krajowy Sejmowi wniosek 
pod IX  punktem podany, wezwania Banku krajowego, 
który administrację proponowanego funduszu obejmie 
i do którego kasy wpływać będzie dotacja coroczna, 
podobnie ja k  to ma miejsce co do dotacji pożycz­
kowego fnnduszu krajowego dla przemysłu, by w ra ­
zie potrzeby na żądanie W ydziału krajowego zali­
czał W ydziałowi krajowemu na podstawie i na po­
czet uchwalonej przez Sejm pięćdziesięcioletniej do­
tacji tego funduszu odpowiednią każdorazowej po­
trzebie kwmtę w granicach dotacji tego funduszu, za 
opłatą procentu zawsze o 1 prc. niższego mz przy­
ję ta  w Banku krajowym każdoczesna stopa procen­
towa eskontu.

Z  KRAJU.
Lwów 11 stycznia.

/ List oryginalny „Głosu l\raroduuj.
Kilka faktów z życia ś. p. kardynała Sembratowicza.

W  niedawnym czasie wyszło z druku we Lw - 
wie kazanie kanonika katedralnego, ks Bohdana 
P iórka, p. t. „P a nięri , kardj uała riyiwelstra rłenfUra^ 
towicza“ . Autor miał je  wygłosić na cmentarzu Ły­

czakowskim podczas pogrzebu tego dostojnika ruskiej 
cerkwi w grobowcu ruskich biskupów i kanoników. 
Ponieważ jednak ministo.stwo pozwoliło, by zwłoki 
kardynała spoczęły w podziemiach cerkwi św. J a ja .  
kazanie ks. P iórka odpadło. Powodowany pietyzmem 
do zmarłego, wydał obecnie autor to kazanie dru­
kiem. Przyznam  się, że dawno nie czyhać sm kazania 
tak  pięKnie wykończonego pod względem formy a tak 
oryginalnego pod względem treści. Cała wiązanka 
niezuaflj ch douąd szczegółów, wyjętych z życia k a r­
dynała, a  ośmielających nam polityczue i religijne 
jego zapatryw ania, nadaje kazaniu pewien dziwny n- 
rok i oryginalność. Z wiązanki tej wyjmiemy kilka 
faktów, odnoszących się do zapatiyw ań kardynała na 
sprawTę pojednania Rusinów z Polakami oraz do je ­
go stosunku względem poddanego mu duchowień­
stwa.

Ks. Piórko był świadkiem następującego zdarze­
n ia : „Przychodzi raz do zmarłego kardynała jakiś 
unikat, mówię wyraźnie — unikat i pow iada: „Emi­
nencja suszy sobie głowę nad jakąś z g o d ą .  Mnie 
je s t żal Eminencji, daremne jego trndy. Do zgody 
potrzeba co najmniej dwóch u w na»zym wypadku 
brakuje drugiej strony. N i e m a  F u s i P ‘

— „Gdyby Rusi nie było, odpowiada kardynał, 
to wy powinnibyście ją  stworzyć, aby była i to w 
waszym własnym interesie. Jednak  takiego cudu 
z waszej strony, chwała Bogu, nie potrzeba. Dosyć 
będzie spojrzeć w około siebie, by przekonać się, że 
Rnś, ja k  była, tak  je s t i będzie. Je s t więc pierwszy 
waranek do zgody. Jednak istnieją także inne w a­
runki. Łączy nas przecież wspólność pochodzenia, nie 
mówię już po matce Ewie, ale po matce S ł a w i e ;  
łączy nas dalej wspólność wiary, wspólność Kościoła, 
wspólność wiekowej historji, wspólność państw'a Habs­
burskiego, wspólność kraju  i i n te r e s *  krajowych; 
łączy nas często wspólność ro lz iny , a w'końcu wspól­
ność grobu. Istnieją więc i dalsze warunki do zgody, 
niema tylko samej zgody. A dlaczego? Gdyż opuści­
liśmy, chociaż nie formalnie, to jednak faktycznie 
g r u n t  k a t o l i c k i !  Wróćmy więc napjw rót na 
grunt katolicki a z,s oda będzie; bo wtenczas pójdzie 
każdy za słowami Apostoła i odda jeden drugiemu 
Suitm  cuiąue, wszystko co mu należy się, nietylko 
równe obow: ązki, ale także równe praw a. Gdy to nie 
nastąpi —  nie będzie zgody, a gdy zgody nie bę­
dzie, nie będzie dobra ani u nas, ani u was. Dno- 
bus litigantibus tertius gaudet. A kto jest tym trze­
cim, nie potrzebuję mówić. Powiem tylko, że jest ich 
więcej, niż je d e n !“

Przychodzi znowu do kardynała, opowiada nam 
dalej ks. Piórko, jak iś obcy ksiądz i m ów i: ,, •' ii- 
ne&jo,. iL W,at> ciągle źle. \Vj*aze -duchowień­
stwo słoni się jeszcze ciągle dc p r a w o s ł a w i a ;
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osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
187) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Zabiłem go tą  nowiną — pomyślał' prze­
rażony cliorążyc.

Rzucił się (lo cucenia zemdlonego, lecz sam 
nie mógł mu przytomności wrócić-, musiał we­
zwać co duchu Parkera, który mieszkał niedale­
ko i na szczęście był w domu. Parker nawet, 
cbociaż taki praktyk, długo się męczył, zanim 
eześnikowicz oczy otworzył, zanim przytomność 
odzyskał. — Wyznał Angielczyk, że gdyby nie 
młodość'A zdrowie zahartowane, Zbijewski cięż­
kim tylusem przypłaciłby to nadzwyczajne wzru­
szenie.

Cliorążyc nie odstępował przyjaciela. Ponie­
waż Haase nazajutrz z dworem wyjechać musiał, 
przeniesiono cześnikowicza do kwatery Tadeusza, 
bo o własnej sile puszczać się nie mógł. Niemoc 
owa dwa dni trwała, przez ten czas Zbijewski 
słowa nie przemówił. Dnia trzeciego atoli wstał, 
lecz tak blady, wymizerowany. — jak gdyby go 
z krzyża zdjęto. Tadeusz obawiał się, czy wme- 
lancholję nie zapadnie, ale to niebezpieczeństwo 
jakoś szczęśliwie minęło. Wstawszy, naparł się 
koniecznie do podstolego iść i musiał go tam 
Tadeusz zaprowadzić.

Nad wyraz smutna to była wizyta. Podstoli, 
dziadunio, O. Prokop równie jak  Zbijewski byli 
zmienieni i przygnębieni niespodzianym ciosem. 
Pani Wanda niemniej odczuła nieszczęście. Zda­
wało się, — że w komnacie rozpostarto kiry 
żałobne, — a sześć osób, znajdujących się w 
niej, stoją nad mogiłą, w której złożono trumnę

ze szczątkami wszystkich ich uśmiechów' i rado­
ści.

Dowiedział się tam eześnikowicz, że na ślad 
łotra, który się odważył popełnić czyn tak ha­
niebny, z taką granice wszelkie przechodzącą 
śmiałością — nie natrafiono, chociaż podstoli 
wszelkich o to starań dokładał. Z początku po­
sądzano Augusta, lecz Mokronowski pilnie się 
rozpytaw7szy i rozpatrzywszy wśród otoczenia dwo­
ra, zapewnił podstolego, że posądzenie to niesłu­
szne. W głowę tedy zachodzono, kto mógłby być 
sprawcą zbrodni...

— Tygrysy nie ludzie żyją teraz na świę­
cie, matuleńku — uskarżał się przed cześniko- 
wiczem podstoli — pozazdrościły nam te dzikie 
bestie cichego szczęścia i w samo ugodziły ser­
ce. Dzieweńko moja, matuleńku, gdzie mi się o- 
bracasz!

— Sprawdzają się słowna Apoh-allpsis, zgaduj 
zgadula — jęczał żałośnie dziadunio; — bestje 
z czeluści piekielnych wychodzą i moc szatańską 
rozpościerają, uciemiężając wszystko, co cnotli­
we... A trzebaż było oto, iżby nasza ptaszyna 
ich ofiarą padła...

— Cierp ciało, ekskomunika za taką zbro­
dnię nazbyt łagodną jest karą — dodawał O. 
Prokop. -— Ale ufajmy w miłosierdzie Boże!

— Co do mnie ufam mocno — odezwał się 
Zbijewski. — Nie może być, iżby się zbrodniarz 
utaić zdołał... Odnajdziemy pannę podstolankę. 
W liczbie mnogiej mówię, bo przecież mi pan 
podstoli i dziadunio pozwolą uczestniczyć wr po­
szukiwaniach...

— Masz do tego prawo, kawalerze, zgaduj 
zgadula — rzekł na to wojski — boś ją  prze­
cież miłował, a ona ci, gołąbka biała, wzajemno­
ścią płaciła...

Cześnikowiczowi łzy z oczu się potoczyły, za 
kolana objął starca i zaszlocbał, a podstoli wi­
dząc tę jego rozpacz, dorzucił od siebie:

— Akceptuję zamiar twój, panie Józefie, w 
zupełności. Byleby ci Bóg poszczęścił, matu­
leńku.

— Ja, cierp ciało, benedico cześnikowicza : 
Mszę św. na intencję skutku odprawię..

Do późnej nocy tak przesiedziała owa nie­
jako rodzina klęską dotknięta, kalkulując na 
wszystkie sposoby, jakich środków użyć. — 
aby portu dopłynąć, — sprawcę zbrodni wy­
kryć i porwaną odebrać; — ale okazało się w 
końcu, że jeno tra f  szczęśliwy przysłużyć im się 
może.

Cześnik^wicz, jak  zapowiedział, zaraz naza­
jutrz wziął się do dzieła. — Jeździł, dopytywał 
się, od rana do nocy był na nogach, lecz o ile 
z początku poczynał sobie z wielką gorąco- 
ścią i otuchą, o tyle wkrótce ostygł i sposę­
pniał przekonawszy się, że do w 'alki z wiatraka­
mi stanął Nieznajomy złoczyńca wszystkie śla­
dy zatarł, wszystkie mosty za sobą spalił. Wo­
bec tego coraz większa rozpacz go ogarniała. — 
miał jednak tyle silnej woli, że nie okazywał 
tego po sobie.

Gdy się to dzieje, regent Kapturowski wzią­
wszy sprawę chorążyny w ręce stroje, znacznie 
ją  naprzód pchnął. Przedewszystkiem postarał 
się o to, aby chorążego z przed oczu ludzi usu­
nąć, a mając stosunki i sypiąc pieniędzmi, doko­
nał tego szczęśliwie. W klasztorze Bernardynów 
wystarał się o stosowne dla niego pomieszczenie, 
przedstawiwszy jako cierpiącego na obłęd i wy­
magającego absolutnego spokoju. Pani Barbara 
oczywiście nie odstępywała małżonka, którego 
też odwiedzał Friede, prowadząc kurację, we­
dług wskazówek regenta. Nikogo więcej do cho­
rego nie wpuszczano, a Kapturowski zobowiązał 
nadto zakonników, żeby o bytności jego w kla­
sztorze nikomu nie wspominali, gdyż rodzina, 
dybiąca na majątek dogorywającego wrarjata. mo­
głaby niesłusznie skrzywdzić zacną i wielce bo­
gobojną onego małżonkę.

Zakonnicy tym zapewnieniom święcie wierzy­
li ; Kapturowski i pani Barbary potrafili sobie 
zdobyć, udaną pobożnością i okazywaną dla cho­
rego troskliwością, zupełne ich

(Ciąg dalszy nastąpi -
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praw da, może nie tyle ze względów religijnych, ile 
z m ateijalnych i narodowych

— „N ie ! — odpowiada kardynał, ani nawet ze 
względów m ateijahiych, a tern mniej narodowych. 
Prawosławie prowadzi na Bukowinie do rumunizacji, 
a w Galicji zaprowadziłoby do polonizacji. Gdyby ja ­
ki nasz ksiądz przeszedł ze swymi parawanami na 
prawosławie, w tej samej chwili straciłby wszelkie 
praw a do katolicziego funduszu religijnego, z które­
go pobiera swoje utrzym anie a cały ciężar na utrzy­
manie księdza, cerkwi i budynków cerkiewnych spadł­
by na p a r a f i a n .  By pozbyć się tego ciężaru, — go­
towi ci sami ludzie, którzy wczoraj przeszli na p ra ­
wosławie, przejść ju tro  na obrządek łaciński i zostać 
Polakam i a ksiądz zawisłby w powietrzu, zostałby 
pasterzem bez owiec. T rzeba więc być szalonym, a l ­
bo wrogiem swego narodu, by propagować w Galicji 
prawosławie, a taLich, chwała Bogu, u mnie niema. 
Kok rocznie wizytuję moją dyecezję i przekonuję się, 
że wszyscy moi księża silni w iarą i przywiązaniem 
do Unji świętej a tem słnżą oni, jak  nie można le­
piej, sprawie narodowej !“

W eźmy inny ciekawy f a k t : Przychodzi raz do 
kardynała deputacja ruskich księży i m ów i: „Emi­
nencjo, dzisiaj nie dość już być samym tylko księ­
dzem, trzeba być także p a tr jo tą ! -- — „ B ą d ź c i e  —  
mówi kardynał, d o b r y m i  k s i ę ż m i  a b ę d z i e ­
c i e  t a k ż e  d o b r y m i  p a t r j o t a m i ! -*

Zarzucił raz ktoś kardynałowi, że on dla swego 
dnchowieństwa zanadto pobłażliwy. „Bóg, odpowie­
dział kardynał, wybacza grzesznikowi nawet naj­
większe winy, gdy tylko grzesznik żałuje za swe 
grzechy i poprawi się. Nie mogę być także więcej 
srogim od samego sprawiedliwego Sędziego. I  dla 
mnie napisane słow a: „bądźcie miłosierni, jako Oj­
ciec wasz na niebiosach miłosierny j e s t ! W olę grze­
szyć pobłażliwością, niż zanadto wielką srogością**.

Bu sin.

Z Ziem polskich,
Poznań, d. 11 stycznia.

IL is t oryginalny  „ Głosu S  a rodu*].
Ciekawy proces.

P rzed Izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego 
toczył się temi dniami proces przeciwko odpowiedzialne­
mu redaktorowi W ielkopolanina, p. Józefowi Szmy­
towi, o występek przeciwko § 131 kodeksu karnego, 
opiewającemu, .Że dopuszcza się karyjerodi eg > Czyim 
ten, kto twierdzi lub rozszerza zmyślone lub prze­
kręcone fakty, będąc o tem przekonanym, że takowe 
są zmyślone lub przekręcone, w zamiarze zohydzenia 
instytucji lub rozporządzeń państwowych. W ystępku 
tego miał się dopuścić W ielkopolanin  w artykule 
„Przemysł i handel polski**, zamieszczonym w nume­
rze z dnia 5 listopada, 1898 r., a mianowicie w 
twierdzeniach, że w Prusach wyrobił się system rzą­
dowy, mający na celu walkę ekstyrpacyjuą przeciw 
polskim poddanym, że Prusacy rozpoczynają z pol­
skimi poddanymi walkę na wszystkich polach zarob­
kowania, że rząd pruski wyklucza polskich podda­
nych od urzędów, że rząd pruski budował wpraw­
dzie szosy, koleje, bił kanały, otwierał drogi komu­
nikacyjne, ale nie czynił tego dla polskich podda­
nych, lecz tylko, by podnieść siłę podatkową kraju  i 
by ułatwić sobie pracę niemczenia dzielnicy, dalej by 
ułatwić dostęp dla towaru niemieckiego przemysłu 
zachodniego do naszego kraju, a wreszcie i dlatego, 
że rząd pruski przypuszczał, iż, otwierając komuni­
kacje, przynęci tłumy kupców' i rzemieślników nie­
mieckich, że ci się staną rozsadnikami niemczyzny i 
wreszcie zabiją ten w trudnych warunkach się roz­
wijający handel i przemysł polski, że i najnowsze 
wyprawy do nas nie m ają na celu podniesienia kul­
tury , łecz niemczenie kraju i ubożenie tubylców, że 
więc wszystkie rzekome dobrodziejstwa pruskie są 
zawsze przeciw nam i naszemu bytowi skierowane. 
Oskarżenie twierdzi, że artykuł powyższy podaje w 
ohydę urządzenia państwowe, prawnie istniejące, jak  
n. p. prawo o kolonizacji, prawodawstwo komunika­
cyjne i kolejowe, prawodawstwo szkolne, prawo o ję ­
zyku urzędowym.

Obrońca oskarżonego, mecenas dr Dziembowski 
zarzucił najprzód, że uchwała sądu, otwierająca po­
stępowanie główne przeciw oskarżonemu, nie odpo­
wiada zupełnie przepisom prawnym, ponieważ nie 
wyszczególnia dostatecznie poszczególnych instytucyj i 
rozporządzeń państwowych, gdyż nie wystarcza mó­
wić w ogólności o prawodawstwie kolejowem, prawo­
dawstwie szkolnem, gdyż naprzykład prawa szkolne­
go wogóle u n a s 'n ie  ma. Sąd po dłuższej naradzie 
uzupełnił uchwał ' btwierąjącą postępowanie główne, 
orzekając, że a kuł inkryminowany zwraca się prze- 

,-iv}nił)lika.ńsI ‘istwa pruskiego w całości, a więc 
w łaśn ie  się Kim Foszczególnym instytucjom i roz­
da w a r t ’ aństwowym, o ile takowe prowincji
- , -»*. • V..

Po przeczytaniu artykułu inkryminowanego wniósł 
p. dr Dziembowski o odczytanie listu otwartego dr

Hansemanna, zawartego w numerze Posener M g  z 
dąia 20 sierpnia 1898 r . , jakoteż sprawozdania 
D ziennika Pozn. o zebraniu hakatystów w Lipsku, 
odbytem dnia 2 grudnia 1898 r.; p. Hanseiuann 
wyraźnie i otwarcie wypowiada zasadę, że rząd w 
postępowaniu swem wobec Polaków raz na zawsze 
powinien zerwać z zasadą równouprawnienia, ja k  się 
to już  otało w praw ie o kolonizacji, na zebraniu zaś 
hakatystów w Lipsku p. Tiedemann z Jeziorek wy­
raźnie zuznaczył, że wpływowi hakatystów zawdzię- 
czyć należy, ze rząd zmienił swe postępowanie wobec 
Polaków i że wytacza teraz kopami prasie polskiej 
procesy.

.Jeżeli mężowie tacy, którzy notorycznie mają sto­
sunki z najwyższemi władzami rządowemi, publicznie 
twierdzą, że rząd ich popiera w walce ekstyrpacyjnej 
przeciwko Polakom, toć trzeba przyjąć, że redaktor 
małego pisma, nie mający żadnych stosunków z rzą­
dowemi sferami, musi przypuszczać, że koryfeusze 
niemczyzny publicznie praw ią p r a w d ę ,  i że znaj­
duje się więc w dobrej wierze, twierdząc to samo. 
Gdyby odczytanie powyższych artykułów nie w ystar­
czało, natenczas wnosi obrońca, żeby przesłuchać p. 
Tiedemanna jako świadka na to, że na zebrania ha­
katystów w Lipska powyższe zdanie wypowiedział, i 
ze rzeczywiście związek hakatystów w swych nsiło- 
waniach przy obecnym systemie w rządzie jaknajżyw  
szego doznaje poparcia. W reszcie przytacza p. dr. 
Dziembowski następujący nadzwyczaj ciekawy fakt, 
który wielką wzbudził sensacją. Zarząd fiłji towarzy­
stwa hakatystów w Poznaniu sprowadził do Swarzę­
dza z głębi Niemiec jakiegoś doktora Mullera, celem 
zrobienia konkurencji p. dr. Wendlandowi.

P. dr. Dziembowski przedłożył oryginalny list te­
goż zarządu, podpisany przez profesora dr. Petersa 
z dnia 2 listopada 1898 roku, pisany do dra Mullera. 
W  liście tym proponuje mu zarząd osiedlenie się 
w Swarzędzu, dodając, że i miasto i okolica są prze­
ważnie niemieckiemi, że znajduje się tam Polakom 
sprzyjający niemiecki (!) lekarz dr. W endland, które­
mu jednak praktyka kolejowa została już wypowie­
dzianą ; takowa niewątpliwie jemu, t. j. dr. Mullero­
wi zostanie oddana. Dalej pisze p. dr. P e te r s : „Ho- 
norarjum wynosi tymczasowo tylko 220 marek, lecz 
decernent w dyrekcji kolejowej powiedział mi, że ho- 
norarjum  to zostanie podwyższone. Także dostauie 
pan zapewne szczepienie ospy i Rejeucja udzieli panu 
subwencji rządowej w wysokości 1200 do 1800 ma­
rek na trzy lata. Jeśli więc pan na Swarzędz relłe- 

. kta&mpyt Ma proszę o spieszną odpowiedź, gayż p. dr. 
"Wendland podobno Swarzędz upuszcza". Dalej wy­
mienia p. dr. P eters jeszcze kilkanaście innycli miej­
scowości, które p. di'. Mullerowi proponuje do osiedle­
nia się i przy każdej z tych miejscowości wymienia, 
ja k ą  subwencję rządową dostanie; ciekawą też jest 
rzeczą, że w kilku miejscowościach komisja koioniza- 
cyjna lekarzom niemieckim bezpłatne oliaruje mie­
szkania

Z listu tego wynika jasno, że związek hakatystów 
doznaje w naszych przynajmniej rejencyjnych sferach 
żywego poparcia, gdyż p. dr. P eters wyraźnie powia­
da, że konferował z deceruentem dyrekcji kolei pań­
stwowej, że od niego się dowiedział, że i kiedy p. 
dr. W endlandowi praktyka kolejowa zostanie odebra­
ną, że dr. M uher niewątpliwie takową dostanie, że 
hunorarjum zostanie mu podwyższonew, że i w rc- 
jencji się dowiedział, iż dostanie subwencji rządowej 
na trzy la ta  w Wyhokości od 1200 do I hOO marek. 
Wobec tego, że władze rządowe popierają usiłowania 
związku hakatystów, dążących notorycznie do bojko­
towania Polaków i wypierania ich ze wszystkich s ta ­
nowisk, a więc do niszczenia ich egzysteucji, trzeba 
przyjąć, że inkryminowany artykuł pisany je s t w do­
brej wierze o prawdziwości tw ierdzeń w nim za­
wartych.

Po bardzo długich naradach sąd odrzucił wszel­
kie wuioski p. dra Dziembowskiego, motywując swą 
uchwałę tem, że, choćby wszystkie przytoczone po­
szczególne takty były praw dziwemi, to jednakowoż nie 
wpłynęłoby to na zapatrywanie sądu co do karygo- 
dności inkryminowanego artykułu, krytykującego nie 
oddzielne fakty, ale cały system rządowy (!!). P ro ­
kurator podtrzymał w krótkiem przemówieniu oskar­
żenie w całości i wniósł o 150 marek kary, a w 'ra ­
zie niemożności zapłacenia takowych, o 15 dni wię­
zienia. Sąd uznał oskarżonego winnym przekroczenia 
przeciw § 131 kodeksu karnego i skazał go n a 100 
m. k a r y ,  e w e n t u a l n i e  10 d n i  w i ę z i e n i a  
przyjmując, że twierdzenia inkryminowanego artykułu 
są częścią nieprawdziwe (!), częścią przesadzone (!), i 
że oskarżony powinien był być o tem przekonany.

Z E  ŚW IATA.
Wiedeń 10 stycznia.

[List oryginalni/ „Ot su Snrodu"J 
Porada otrucia. — Uslłowane matkobojstwo. — Wyrodna

matka. — Oryginalne przedstawienie. — Fregoli.
Sąd wiedeński skazał na 0 miesięcy więzienia 

niejaką Antoninę SpiUli za udzielenie rady i dopomn-

żenie piętnastoletniej dziewczynie przy usiłowaniu otru­
cia się. Po nieporozumieniu i kłótni z m atką, K ata­
rzyna F ritz  postanowiła odebrać sobie życie i zwró­
ciła się do Spathówny o radę, w jak iby  sposób można 
odebrać sobie życie bez cierpień. Ta ostatnia pora­
dziła je j napić się ługu. Udały się więc obie do 
sklepu i kupiwszy esencji ługowej, K atarzyna F ritz  
w obecności Spiithównej wypiła całą szklankę tru ­
cizny. Wkrótce dostała szalonych boleści, lecz ocze­
kiwana śmierć nie przychodziła. Spilthówna sta ła  tym­
czasem spokojnie, patrząc na cierpienia K atarzyny i 
nie niosła jej żadnej ulgi. Kiedy m atka K atarzyny 
wróciła do domu, znalazła j ą  strasznie cierpiącą z tw a­
rzą knrczow'0 wykrzywioną. Po siedmiotygodniowej 
kuracji w szpitalu, jeszcze chora musiała go opuścić 
z powodu wybuchu zarazy. Lekarze orzekli, że nigdy 
już zupełnie zdrową nie będzie.

W  tych dniach przy aresztu wała policja tutejsza 
Annę Braun, wdowę, która usiłowała nająć moidercę, 
w celu zamordowania swej matki, 60 letniej staruszki. 
U patrzyła sobie w tym celu robotnika W alentego Go- 
nauo. Pozornie zgodził się on na propozycję, jednak 
natychm iast uwiadomił policję, a ta  uwięziła niego­
dziwą córkę. Powodem zamierzonej zbrodni była chęć 
zawładnięcia niewielkim zapasem, pieniędzy matki.

A oto inny obrazek z życia wielkomiejskiej sto­
licy, gdzie m atka gubi i sprzedąje własne córki. 
W  Gersthof mieszka od wielu la t praczka Marja 
PlechaczeK. Należy ona do rzędu tak nazwauycli „wy­
dziedziczonych przez szczęście-* ; prócz całej gromadki 
prześlicznych dzieci, nigdy w życiu nic innego nie po­
siadała. Szczupły zarobek nie wystarczał, aoy dzie­
ciom dać należyte wychowanie, to też po skończeniu 
14 roku życia każde z nich zmuszone było iść na 
służbę, aby dorobkiem swej pracy dolę swej matki 
i rodzeństwa polepszyć.

N ajstarsza córka, B erta, znalazła zatrudnienie 
w fabryce fornirów' i cieszyła się n wszystkich, któ­
rzy tylko tę wesołą, uderzająco piękną dziewczynę 
znali, powszechną sympatją. Przed niespełna dwoma 
latam i przestała nagle Berta chodzić do fabryki i od 
tegc czasu n ik t podać nie umiał, gdzie się podziała 
piękna dziewczyna.

W  listopadzie z. r . u latnia się z mieszkania Ple- 
chaczkowej druga młodsza córka, Betty, w podobny 
zagadkowy sposób. K ilku przyjaciół młodej dziewczy­
ny, która również była piękna, daremnie usiłowali 
się dowiedzieć, co się z nią stało, przyczem zrobili 
to ciekawe spostrzeżenie, że m atka wszelkiego rodza­
ju  poszakiwauioin stanowczo się opierała. Przyjaciele 
jednak  nie dali za wygraną i po długich dochodze­
niach doszli, że obie dziewczęta przeszachrowane zo­
stały przez własną matkę do Konstantynopola. Rzecz 
miała się w następujący sposób: Dom, w którym 
mieszka praczka Plechaczkowa był poprzednio w’ 
posiadaniu niejakiej pani Holakowskiej, której jednę 
z córek poślubił właściciel Kawiarni „Calć Commerce** 
w P c ia  kołu Konstantynopola, niejaki Wodapi-a. Wo- 
dapka jest Wiedeńczykiem i ojcem trzech córjk, 
z których jedna jest obecnie wdową po bi łgarskim 
prefekcie Noveliczu, który, jak  wiadomo, do spó ki 
z Boiczewem z powodu zamordowania śpiewaczki An­
ny Simon zeszłego roku skazany został na śmierć 
pizez powieszenie. Jeden z synów zaś pani Holakow­
skiej jest kapelmistrzem damskiej kapeli, k t- ra  po i 
nazwą „Dauiencapelle W odapka" uroduknje się co 
wieczór w „Cafe Commerce*1 w Pera. K aw iarnia ta  
je s t miejscem schadzek wesołego, męskiego św iata w 
Konstantynopolu i po każdym koncercie odbywać się 
tam mają istno oigje rozpusty i wyuzdania.

Otóż pani W odapka będąc w styczności z P le- 
ckaczkową zaangażowała naprzód jej najstarszą cór­
kę do owej kapeli, mimo iż ta  przed wyjazdem u- 
parcie utrzym ywała, że nigdy w' życiu na żadnym 
instrumencie grać się nie uczyła. Po dwóch latach 
przybyła W odapkowa znowu do W iednia i zabrała 
w ten sam sposób młodszą siostrę, 18-letnią Bettinę. 
Daremnie się dziewczyna opierała przeciw tej podró­
ży na Wschód, ani łzy, ani prośby nie pomogły —  
m aika zmusiła j ą  do wyjazdu. W  listach pisanych
obecnie do jednej z przyjaciółek donosi ona między
innemi, że zaraz po przybyciu do P era  „aby lepiej
spała, dostała tyle piwa na raz do picia, że wbrew 
woli spała niewiadomo jak  długo i t. d .-* W  jakim  
celu tak  urodziwe dziewczęta własna m atka do K on­
stantynopola wysyła, nie potrzebujemy tutaj bliżej wy­
jaśniać, najlepiej o tem świadczą ciągłe przekazy
pieniężne, które Plechaczkowa od córek otrzymuje. 
Dziwna rzecz, że władze policyjne w tego rodzaju 
nadużycia nie wkroczą i stanowczo im raz na zawsze 
nie zapobiegną.

W tutejszym „K arltea trze“ daje przedstawienia 
niejaki Fregoli, który sam jeden odgrywa sceny i ca­
łą operetkę, co chwila je s t kim innym, innym głosem 
śpiewa lub mówi, a czasem przedstawia równocześnie 
dwie i trzy  osoby na scenie, każdą z nich w odmien­
nej postaci. On jeden zapełnia całe przedstawienie 
na scenie, za sceną obsługuje go błyskawicznie 60 
osób. W ystępy jego ściągają tłumy publiczności.

Sw ój.
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KRONIKA.
Kraków 13 stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś piątek, Hilarego, biskupa i 
Gotfryda, wyznawcy; jutro Feliksa, męczenniku.

Kalendarz rybacki. W  stycznia i lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  styczniu wolno polować na: 

cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, pardwy, pta­
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minnt 35, zachód przypada o godzinie 4 
minut 1 długość dnia godzin 8 minut 26.

Sta.i pov. etrza. Dnia 13-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 726,8, termometr -j- 6 3 O., wilgotność 84%, wiatr 
zachodni. 10.

ftocznica powstania i tańce. Z powodu uwagi 
zamieszczonej we wczorajszej notatce z ..Kasyna po- 
wszechnego“ ,- że „Kasyno11 w dzień 21 stycznia, 
z powodu rocznicy powstania, zabawy jak  zwykle 
nie urządza — zwrócono nam uwagę, że powstanie 
styczniowe proklamowano właściwie 22 stycznia 1863 
roku. Na tę uwagę pozwolimy sobie odpowiedzieć, 
że dzień 21 stycznia je s t w igilją wybuchu walki na­
rodowej, i że o 1 2 -tej w nocy zacznie się dzień 22 , 
a więc właściwa rocznica. W  tę uroczystą chwilę, 
a bolesną przypomnieniem przeszłości, stawać przy 
wesołych dźwiękach muzyki do kotyljona nie godzi 
się — Polakom. Mamy też przekonanie, że w wie­
czór ten nie będzie żadnej zabawy z tańcam i w K ra­
kowie.

Nabożeństwo, W  sobotę t. j .  14 b. m. odbędzie 
się w kościele N. P . M arji o godzinie 10 rano n a­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. Antoniego Haweł- 
k i, znanego kupca i obywatela m. Krakowa, jako w 
piątą rocznicę jego śmierci.

Święcenia mniejsze otrzymali w dniu 8 b. m. 
z rąk  Najprzew. Księcia-Biskupa Pnzyny następujący 
alumni I I I  roku Seminaijum djecezalnego : B ułat Jan , 
G raca Franciszek, Gryglowski Karol, Jeż  Stanisław, 
Ju ras  Stanisław, Kutek Bartłomiej, M oiujka Jakób, 
P ala rz  Kazimierz, Prorok W ładysław , Rudnicki S ta­
nisław, Stojanowski Jan , W ajda Franciszek, W arm uz 
Maciej, W oźniczka Ignacy, Zając Tadeusz.

Sekcja ekonomiczna Rady m iasta na posiedzeniu 
w dniu 11 b. m. rozpatryw ała projekt na budowę 
mleczarni w parku dra Jordana, wypracowany przez 
budownictwo miejskie w poroznmieniu z drem Jo rda­
nem. P rojekt przyjęto. Sprawa będzie przedłożona 
sekcji skarbowej dla wskazania funduszu na budowę 
a następnie Radzie m iasta do ostatecznej decyzji. 
Nie wątpimy, że Rada m iasta projekt zaaprobuje i że 
pieniądze na zakład ten, tak  potrzebny dla publiczno­
ści park dra Jordana zwiedzającej, zwłaszcza w po­
rze letniej, znajdą się. Następnie rozpatryw ała sekcja 
sprawę gęsiam i żydowskiej, znajdującej się tnż za 
torem kolei państwowej, niedaleko kirkutu żydow­
skiego. Stoi ona na gruncie miąFkim przez zbór ży­
dowski dzierżawionym, z powodu zaś budowy kolei 
lokalnej Kraków-Koomj rzów, gęsiarnia przerobiona 
być musi. N adarza się więc sposobność, aby gęsiar- 
nię tę  najprymitywniej urządzoną, szerzącą dookoła 
odór, przekształcić, odpowiednio potrzebie i w arun­
kom hygienicznym. To też sekcja ekon. zgodnie, z resz­
tą  z opinją komisji sanitarnej miejskiej, zgadzając się 
warunkowo na pozostawienie gęsiam i w tern samem 
miejscu, odrzuciła niefortunny projekt przebudowy 
przez zbór żydowski przedłożony i poleciła wezwać 
tenże zbór o przedłożenie planów na urządzenie gę­
s iam i odpowiadającej wszelkim potrzebom sanitarnym . 
Gdyby zbór wezwaniu temu zadość nie uczynił, mo­
że się narazić na usunięcie dzisiejszej gęsiarni z te ­
go miejsca.

Również obradowała Sekcja nad projektem urzą­
dzenia przewozu na W iśle w Dąbiu, w celu umożli­
wienia dostępu i dojazdu do łąs miejskich tamże. 
Gmina m iasta K rakowa posiada bowiem w Dąbiu o- 
koło 90 morgów łąk, które, dotąd bardzo nieznaczny 
dochód dawały, bo z braku dogodnej komunikacji, nie 
można było ich nawozić i uprawiać. P rojekt na prze­
wóz przydzieliła Sekcja osobnej komisji do rozpatrze­
nia i przedłożenia wniosków. W reszcie załatw iła 
Sekcja jeszcze kilka spraw drobniejszych a między 
niemi podanie Ottona Renka, wędrującego Niemca, 
który na Rynku krakow skim , sławnym tylu pamięt- 
nemi wydarzeniami narodowemi, pragnął umieścić na 
krótki czas teleskop i ciągnąć z tutejszej publiczno­
ści zyski. Sekcja na pomysł Niemca nie zgodziła się, 
za  co należy je j się uznanie.

Pastor gminy ewangielickiej ks. Je rzy  Gabryś, 
od kilku tygodni poważnie zachorował. W  pracy du 
chuwnej zastępuje chorego pastora kapelan wojskowy 
ewangielicki, ks. Bela, rodem węgierski Słowak. P a ­
stor Bela, władając językiem słowackim, czeskim, nie­
mieckim i węgierskim, podczas krótkiego pobytu w 
Krak»wie, nauczył się języka polskiego, aż tak  d a­
lece, żc miewa kazania w kościele ewangielickim św.

M arcina, w zastępstwie chorego ks. Gabrysia po 
polsku.

Z Tow. Dobroczynności. W e środę d, 11 b. m.
odbyło się w mieszkaniu prezesowej Dam Tow arzy­
stw a Dobroczynności hr. Andrzej owej Potockiej, ogól­
ne zgromadzenie dam w celu w ybrania aomitetn na 
następne sześciolecie. W ybór wypadł ja k  następuje: 
prezesowa K rystyna hr. Andrzejowa Potocka. W ice­
p r e z e s k a  A nna hr. Antoniowa Potocka i Eufemja 
Gwiazdomorska Damy komitetowe: Anna Laskowska, 
Cecylja księżna Lubomirska, M aija hr. Mieroszowska, 
M arja Milieska, E liza Pareńska, M arja Retingerowa, 
M arja hr. Sierakowska, Róża hr. Tarnowska, M arja 
hr. W odzicka żmija hr. Zamoyska. Loterja na do­
chód Towarzystwa Dobroczynności odbędzie się w 
pierwszą niedzielę postn t. j .  dnia 19 lutego. Bliższe 
szczegóły ogłoszone będą afiszami.

Z Kongregacji kupieckiej. Ogólne doroczne zgro­
madzenie Kongregacji kupieckiej odbędzie się w myśl 
statutu w pierwszą niedzielę po oktawie święta Trzech 
Króli t. j .  15 stycznia o godzinie 3 popołudniu w 
sali A rcybractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego 
przy ulicy Siennej. W  razie nie zebrania sję wyma­
ganego statutem  kompletu członków, odbędzie się w 
godzinę później tegoż samego dnia drugie ogólne 
zgromadzenie, a to bez względn na ilość obecnych.

Czytelnia katolicka polska W Krakowie (ul. Go­
łębia 1. 14) zapowiada zwyczajne roczne zgromadze­
nie na niedzielę dnia 15 b. m. o godzinie 6 -tej wie­
czorem, z następującym porządkiem dziennym : 1) od­
czytanie protokółu z ostatniego walnego zgromadze­
nia. 2) Sprawozdanie ustępującego wydziału. 3) Bu­
dżet na rok 1899. 4) W y b ó r: prezesa, wiceprezesa 
i 10 członków wydziału. 5) W ybór trzech członków 
i dwóch zastępców do komisji rewizyjnej. 6) Ewen­
tualne wnioski członków.

Czytelnię stowarzyszenia nauczycielek przypo­
minamy i zalecamy uwadze i poparciu naszych czy­
telników ze względu na wysoce hum anitarny cel, j a ­
kiemu ona służy. Czytelnia zaopatrzona obficie w książ­
ki i czasopisma znajduje się obecnie przy  ulicy K ru­
pniczej 1. 16, I I  piętro i o tw arta jest codziennie od 
godziny 3 do 6 po południu.

Przypominamy, że zabawa towarzyska w „K a­
synie powszechnem1',  odbędzie się w sobotę 14 b. m. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Zebranie zapowiada 
się licznie i świetnie dzięki gorliwym staraniom  ko­
mitetu zabaw, a szczególnie pań komitetowych. Mu­
zyka wojskowa, ja k  zwi kle w „K asynie11.

P. Wyczółkowski, znany artysta-m alarz i pro­
fesor krakowskiej szkoły Sztuk pięknych, przystąpi 
niebawem do malowania portretu namiestnik? hr. Pl- 
nińskiego.

influenza nadzwyczaj się rozwielmożniła w na- 
szem mieście. Na pozór lekka ta  choroba, przykuwa 
wiele osób do łoża i niekiedy przez parę lnb kilka ty ­
godni zmusza chorjch do przebywania w domu.

Zwłoki nuworodka znalazła w tych dniach żan- 
darm eija w okolicach Olszy.

Nowi starostowie. Starosta wadowicki p. F r a n z  
został mianowany starostą pow. lwowskiego, p. S z n -  
m 1 a ń s k i zaś starostą w Żółkwi.

Zgon. Ze Lwowa korespondent nasz (Zet) telefo­
nuje nam wczoraj późno wieczorem:

Franciszek W czelak, współwłaściciel znanej fa^ 
bryki stolarskiej „Braci W czelaków“ we Lwowie, 
zm arł dzisiaj w 62 r. życia, po kiikunastogodzinnej 
zaledwie chorobie, pomimo gwałtownego ratunku ze 
strony kilku lekarzy. Zgon nastąpił skutkiem pęknię­
cia wrzodu w żołądku. S tra ta  to dla przemysłu k ra ­
jowego wielka, bo ś. p. Franciszek, wraz z pozosta­
łym bratem, był twórcą faDrycznego stolarstw a we 
Lwowie.

Przed trzydziestu kilku laty przybyli obaj z Czech 
ojczystych do kraju  naszego i m iasta i tutaj wytężo­
ną, a rozumną pracą stopniowo dźwigali swe ręko­
dzieło aż na te wyżyny poważne i rozległe, na ja ­
kich je  dzisiaj widzimy.

Pomimo wielkiego powodzenia, nie szukał zaspo­
kojenia dość zwykłych w takich razach ambicyj na 
szerszej widowni życia publicznego, lecz skromnie po­
zostawał w domowem zaciszu, wszystkie swe siły o- 
bracając na usługi i pożytek fabryki i pracującego w 
niej personalu. Był też bez przesady wzorowym 
prync\pałem . Tak samo ukochał był gorąco przybra­
ną ojczyznę i to miasto nasze.j w którem spędził 
znaczną część swegu życia.

W  uznaniu tych zasług odznaczony został po wy­
stawie kraj. w r. 1894 krzyżem kawalerskim F ra n ­
ciszka Józefa. Przedwczesna śmierć jego wywołuje też 
ogólny żal w całem mieście. Zmarły był teściem p. 
A leksandra Milskiego, redaktora omigusa i Dzien­
nika Polskiego. Zmarły pozostawił znaczny m ajątek, 
który dziedziczy pani Milska.

Pogrzeb odbędzie się ju tro  po południu.
Z rąk Żydowskich. H r. Józef Łubieński nabył 

na własność dobra Milatycze od żydów rosyjskich 
Treittmanów, zaś drugą część tychże dóbr Milatycze 
nowe także od żydów N ikiera i Agida. W  ten spo­
sób ładny ten majątek przeszedł znowu w ręce chrze­

ścijańskie i oby hr. Łubieński znalazł ja k  najwięcej 
naśladowców. Nowy nabywca zaczyn* pc bożemu, bo 
od wybudowania w Milatyczach kaplicy.

Z Wieliczki piszą do n a s : W  dniach 6 i 8 b. m. 
w sali tea tru  amatorskiego urządzili nczniowie tu te j­
szej szkoły przemysłowej, na dochód swej czytelni 
jasełka pod przewodnictwem niezmordowanego, a  całą 
duszą oddanego tej opuszczonej młodzieży, katechety 
k s .  Ja n a  Biercńskiego. Jasełka te  nowego układu 
b ra ta  księdza, p. W . Bierońskiego, zasługują na uwa­
gę tern, że, o ile się nie mylę, po raz pierwszy wpro­
wadzają do akcji anioła śm ieiu , jako widomy znak  
kary  na Heroaa, a nadto w kładają doń i pierw iastek 
patrjotyczny. W prawdzie zarzucają niektórzy temu 
układowi ubogą zbyt akcję, ale właśnie może ową 
prostą budową są więcej jasełkami, naiwną a rzewną 
i stąd tak  chwytającą za serce m isterją Indową Ze 
zdumieniem też przypatryw ała się tutejsza pnblieznotć, 
ja k  chłopcy oderwani od ciężkiej pracy rękodziełu? 
czej, kornie a z przejęciem się i zrozumieniem rzeczy 
oddawali swoje role, a w niejednych oczach pojawiła 
się łezka, kiedy ta młodzież z całym zapałem zano­
siła prośbę do Najświętszej Panny i do małego dzie­
ciątka w żłóbku złożonego o opiekę i pomoc dla na­
szej biednej ojczyzny. Zaiste należy się uznanie i 
wdzięczność ks. Janow i Bierońskiemn, nietylko za  
urządzenie jasełek, ale i za tyle trudów i zapału, jak ie  
poświęca cichej i skromnej pracy nad wychowaniem 
tej młodzieży, k tóra ma zasilić szeregi naszych rze­
mieślników, mieszczan naszych.

To też św iatła część tutejszej publiczności zrozu- 
zum iała tę cichą, pasterską pracę księdza katechety, 
zapełniwszy na pierwszem przedstawieniu salę tea­
tra lny  po brzegi i je s t nadzieja, iż odtąd zainteresuje 
się bardziej czytelnią szkoły przemysłowej założoną 
przez tegoż księdza, a  mającą na celu lekturą zdrową 
i godziwemi zabawami w niedziele i święta urządza- 
nemi wychować i wykształcić tę najwięcej opuszczoną 
młodzież na dzielnych i prawych srnów  kraju.

J. W. G.
Tajemnicza historja Donieśliśmy przed kilkoma 

tygodniami z Nowego tJącza, że w aniu 3 września 
z. r . zginęła tam  głuchoniema dziewczynka i że za­
miast niej podsunięto inną, pozornie niemą dziewczynę 
i że sąd miejscowy zajmuje się tą  sprawą. Spraw a 
ta  wywołuje wśiód ludności silne wzburzenie. Obec­
nie wiedeński Deutsches Yolksblatt oświadcza przed­
staw iając stan  rzeczy, że mimowolnie nasuwa się 
p o d e j r z e n i e  s p e ł n i e n i a  p r z e z  ż y d ó w  n a  
z a g u b i o n e j  d z i e w c z y n c e  r y t u a l n e g o m o t -  
d e r s t w a .  Oto co 'pisze dziennik w iedeński: „Z po­
czątkiem wrzeSUa "jil-zyByi dó w s i"  Nowotaniec p.>d 
Bukowskiom (w Sanockiem) piekarz żydowski Dawid 
Lein B art z Nowego Sącza i zabrał od K atarzyny 
Siedlarskiej je j trzynastoletnią głuchoniemą córkę K a­
rolinę, rzekomo dla pilnowania azieci B arta  podczas 
zbliżających się żydowskich świąt.

„Żyd zobowiązał się zaraz po żydowskiem święcie 
pojednania odesłać córeczkę do matki. W istocie w g ru ­
dniu przyprowadził żyd do domu K atarzyny Siedlar­
skiej niemą dziewczynkę w takim  samym wieku, ale 
zarówno m atka ja k  i dzieci szkolne z Nowotańca, cała 
ludność i ks. proboszcz Ryniak oświadczyli w sposób 
jaknajbardziej stanowczy, że przyprowadzona niema 
dziewczynka nie je s t trzynastoletnią K aroliną Siedlar- 
ską; k tórą z początkiem września zabrał do służby 
u siebie żyd Dawid Leib B art.

„Sąd w N. Sączu wdrożył’wprawdzie dochodzenia, ale 
— rzecz charakterystyczna — żvd dotychczas nie je s t  
aresztowany, a  zaniepokojenie enrześcijańskiąj ludno­
ści w zrasta z dniem każdym. Przyprowadzona niema 
dziewczynka znajduje się pod opieką urzędu gminnego 
w Nowotańcu. W szystkie gminy w Galięji zostały 
wezwane do wyjaśnień, czy się gdzie nie zab łąkała 
jak aś  głuchoniema dziewczyna, albo czj ja k a  niema 
dziewczyna skądkolwiek nie zniknęła. Nie nadeszła 
żadna odpowiedz. Także zachodzi domysł, iż podsu­
nięta niem a dziewczyna je st żydówką“ .

Notarjuszem w Jordanowie mianowany został 
p. W ładysław  Dolais i objął urzędowanie.

Defraudacje Żupnika. Dochodzi z Kołomyi wia­
domość, że w tam tejszym  urzędzie podatkowym wy­
kryto w poniedziałek brak  jeszcze dwóch obligacyj 
po 5 .0 0 0  złr., zatem suma przez Mechla Żupnika 
zdefraudowana w elektach wynosi 15 .000  z łr., nie 
je s t  jednak  wykluczonem, że nie ma większych 
strat.

Z Przemyślan donoszą: Na drodze z Biłki do 
Padujowa znaleziono trupa M aiji Kowalczuk, wło- 
ścianki, k tóra zamarzła.

Morderstwo w Ot*akringu. W  pewnej miejsco­
wości pod Persenbeng został przyaresztowany niejaki 
20-letni Franciszek Oberst, jako podejrzany o doko­
nanie ohydnego morderstwa na osobie Franciszki Ho- 
ierównej. Żandarm erja przedsięwzięła to aresztowanie 
tylko z tego powodu, że zewnętrzny wygląd męż­
czyzny najzupełnń j zgadza się z rysopisem domnie­
manego mordercy. F ranciszka Obersta odstawiono za­
raz do sądu krajowego. Śledztwo przeciw niemu pro­
wadził adjuukt sądu krąjowego Tiirk. Równocześnie
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zawiadomiono telegraficznie wiedeńską dyrekcję po­
licji o przyaresztowaniu Franciszka Obersta. Mimo 
jednak  wielkiej gorliwości w poszukiwaniami* tak  są­
du ja k  policji w tej sprawie, wczoraj jeszcze przeko­
nano się, że wszelHp podejrzenia przeciw Francisz­
kowi Oberstowi okazały się najzupełniej bezzasadne. 
Obersta natychm iast puszczono na wolność.

W „Burflteatrze“ reżyseija wprowadziła nowość, 
k tóra bardzo dobre spiawia wrażenie. Dotychczas 
chórzyści i statyści w razie potrzeby robienia gwaru 
rzeszy, wydawali okrzyki i wypowiadali słowa do­
wolne, najczęściej zaś gw ar składał się z sylab, nie- 
mającyeh związku z sobą. Obecnie wydano rozkaz, 
aby chórzyści podczas robienia gwaru na scenie lub 
za  sceną wymawiali wyłącznie wyraz „Rh ab arb a r -1 
(rabarbarum). Dziesięciu ludzi, wymawiających raz 
po raz „R habarbar, rhabarbar, rh ab a rb a r“ , sprawia 
gwar taki, iż publiczność odbiera wrażenie, że liczne 
tłumy szemrzą lub gwarzą. W  ostatniej scenie „Ro- 
mea i Ju lj i“ mówi hrabina Capulet, wsłuchując się 
w gwar tłum ów : „Lud na ulicach woła „Romeo, 
Ju lja  i P aryż , a tymczasem chórzyści, przedstawia 
jacy tłum, pow tarzają wciąż jedno „R habarbar41, 
zmieniając tylko ton i natężenie głosu. Ktoby przy­
puszczał, iż nazwa rośliny, tak  cenionej w staroży­
tności dla swoich własności leczniczych, a dziś nieco 
zapomnianej, służyć Dędzie w końcu XIX-go stulecia 
do wywoływania efekiów scenicznych!

Oszustkit. W  sądzie karnym w Ried internowa­
no niejaką Marję Seifriedsberger, przybyłą tamże na 
krótko przed świętami Bożego Narodzenia. Przez dłu­
gie la ta  była M arja Seifriedsberger pokojówką po 
różnych domach wiedeńskich, nic mogła jednak nig­
dy wytr wać czas dłuższy na jednem miejscu. W idząc, 
że w tym zawodzie nie może znaleść szczęścia, po­
stanowiła wyzyskać w iasną swoją bardzo zresztą 
przyjem ną-i interesującą powierzchowność, w celu o- 
szukańczych machiuaeyj ślubnych. W  marcu 1897 r. 
poznała ona niejakiego Franciszka E tzingera, pełnią­
cego obowiązki lokaja w 10-tym okręgu W iednia i 
wkrótce ułatw iła mu sama wejście z sobą w bliższe 
stosunki, obiecując mu wyjść za niego za mąż. Po 
pewnym czasie Seifriedberger, która oświadczyła swemu 
nowemu narzeczonemu, iż niebawem ma otrzymać p o ­
sag od ciotki w kwocie 15.000, poczęła wyłudzać 
od niego znaczniejsze sumy pieniężne, niby a konto 
tego posagu. Etzinger, który dotychczas żył bardzo 
oszczędnie i nawet zdoiał uskiadać sobie kilkaset złr. 
oddał wszystko narzeczonej, a  nawet zadłużył się je ­
dynie w tym eelu, aby jej dostarczyć pieniędzy. W  
ostatnim miesiącu położenie jego stawało się coraz 
bardziej krytycznem, wreszcie gdy oskarżony przez 
jednego z wierzycieli Stawać musiał przed sądem, 
postanowił energiczniej wziąć się do narzeczonej i 
skłonić ją  wreszcie do zawarcia ślubu i zwrotu po­
życzonych jej pieniędzy. Dama próbowała wj kręcać 
się na wszelkie możliwe sposoby, ostatecznie jednak 
musiała napisać lis t do owej ciotki. Po kilku dniach 
lis t powrócił, gdyż ciotka nie istniała wcale. Teraz 
dopiero otworzyły się oczy Etzingerowi, który natych­
m iast oddał sprytną swoją narzeczoną władzom poli­
cyjnym.

Grób Romea i Julji. w ogrodzie ochronki św. 
Franciszka w W eronie znajduje się znany turystom 
nagrobek, kryjący według tradycyj zwłoki kochanków 
Romea i Julji, których tragiczny koniec tylko jeden 
kronikarz z XIV-go wieku, della Corte, przekazał 
potomności. Mały granitowy sarkofag będzie teraz od­
nowiony i upiększony kosztem miasta, aby dodać po­
ezji samemu nagrobkowi sławnych kochanków z W e­
rony.

Fałszerz- w kantonie zurychskim aresztowano 
pewnego naczelnika gminy, który jako członek k»nto- 
nalnej rady, dopuścił się olbrzymich fałszerstw obli- 
gacyj kolejowych.

Z głodu um arł w tych dniach w Peszcie młody 
pisarz, nazwiskiem Geza Acs. Ojciec jego był zna­
nym tlomaczem Shakespeare’a, on sam zaś utalento­
wanym pisarzem i współpracownikiem licznych gazet 
peszteńskich. Ciężka choroba pozbawiła go wszakże 
siły do pracy i w ubiegłym tygodniu znaleziono go 
zemdlonego na u lic y ; w szpitalu, dokąd go zawiezio­
no, lekarze stwierdzili, iż nieszczęśliwy nie ja d ł nic 
od czterech dni. W szelkie usiłowania utrzym ania go 
przy życiu były daremne — zm arł w przeciągu k il­
ku godzin.

Wilhelm II. bohaterem kryminalneqo romansu,
który obecnie drukuje londyński Daily Mail. N atu­
ralnie sensacja kolosalna. Oto ja k  się przedstawia 
zajmująca akcja romansu. .Test bardzo tajemnicza da­
ma i to w roli szpiega, k tóra przybyła z W iednia 
na dwór berliński, aby tu  na korzyść A ustrji szpie­
gować. W łaśnie widzimy ją  przy robocie. Niewytło- 
uiaczonym sposobem zaszła do najtajniejszego gabine­
tu ministerstwa wojny i p rzesiądą gorączkowo mapy 
i tajne dokumenty. Nagle pized oczyma przerażonej 
w yrasta, jak  z pod ziemi, cesarz niemiecki (brrr...) 
Duża aw antnra. W ołają Moltkego, B ism arka i inne 
pruskie znakomite ananasy, ale te nic z tajemniczej 
Jamy wydobyć nie mogą. Ale od czegóż przenikli­

wość „W nusia44. Każe się inkwizytorom w pikelhau- 
bie wynosić i odkrywa ścigany dokument w... w  naj 
dyskretniejszej części toalety damskiej Bliższe szcze­
góły odkrycia nieznane. Tajemnicza dam a dostaje do 
w yboru : albo być skazaną n a  wieczne więzienie i 
męki, jak piękna Meluzyna, albo też odwrócić ko*a 
ogonem, czyli szpiegować teraz A ustrję fia rzecz Prus. 
N aturalnie pani ta  woli to drugie i sytuacja w ikła 
się dalej. Ja k  ? —  zobaczymy. Na razie romans ma 
niesłychane powodzenie, a  Daily Mail je s t rozchwy­
tywany.

Cesarz Wilhelm II „natchnął44, jak  pisze ber­
liński Local- Anzeiger Leoncavalla do skomponowa­
nia nowej opery pt. „Roland z B erlina44. Leoncaval- 
Io czytał już swoim znajomym w Medjolanie libretto 
do nowego dzieła. Prawdopodobnie nędzie to nowy 
„arlando furioso44 z Berlina. Ten sam dziennik do­
nosi, że Mascagni komponuje nową operę na tem at 
miłosnych aw antur między Geoiges Sand a Musse- 
tem.

Zamach na Lomorosa(?) Ubiegłego piątku w 
nocy nieznany sprawca strzelił z ulicy do okna mie­
szkania profesora Lombrosa na via Leguano w Tu­
rynie. Kula przez okno wpadła do pokoju nie uszko­
dziwszy nikogo. W  domu wszyscy spali. Spiawcy 
nie schwytano. Pobudką czynu miała ty ć  zapewne 
„obraza honoru44 z powodu teoryj głoszonych przez 
Lombrosa o „urodzonym zbrodniarzu44. Być także mo­
że, że jak iś młody anarchista cierpiący na mizozeizm 
(z greckiego „niechęć do życia44 wyraz ukuty przez 
Lombrosa. Przyp. Red.) chciał dać wyraz swemu o 
burzeniu z powodu, że Lombroso nawet na politycz­
nymi zbrodniarzy życzy sobie kary  śmierci.

Robota księżniczki. Londyńskie czasopismo Young 
W oman odsłania ciekawą tajemnicę. Duwiadujemy 
się, że  księżniczka W ik to ija  w alijska nauczyła się 
rzemiosła. Na jednej z ostatnich wystaw w Londy­
nie odznaczono nagrodą kilka artystycznie opraw ■ 
nych książek niejakiej „mis» Mathews44. Dopiero pu 
pewnym czasie wyszło na jaw4, że pod tern nazwi­
skiem ukryła się córka następcy tronu, k tóra chciała 
przekonać się, o ile praca jąj ma wartość. W łasna 
jej rodzina nie wiedziała, że księżniczka „W icky44 
je s t introligatorką. W  ogóle garnie się ona do pracy; 
przed laty  kilku enciała się poświęcić pielęgnowaniu 
chorych, a gdy jej w tern przeszkodzono, wyuczyła 
się rzemiosła.

Praca dzieci W Anglii. Ustawodawstwo robotni­
cze angielskie nie chroni wcale dzieci przed wyzyski­
waniem ich pracy po fabrykach. Chłopców wyżej la t 
dwunasta wolno- zatrudniać w kopalniach rud metali­
cznych, po 54 godzmy tygodniowe, W fabrykach 
tak  zwani „pól-dniowi44, pracujący tylko rano albo 
tylko popołudniu, m ąją nawet p o  j e d e n a ś c i e  lat. 
Prócz tego dla rozmaitych gałęzi przemy Jłu, np dla 
piekarstw a, są różne wyjątkowe normy. Grupy robo­
tnicze, organizacje zawodowe i związki nauczycieli 
ludowych walczą cddawna przeciw systemowi „pół- 
dniowych-4 małoletnich robotników. W krótce ma się 
zebrać w Manchester konferencja komitetu do ochrony 
„półdniowych44, celem naradzenia się nad środkami 
uchylenia tego zgubnego przepisu ustawy. Do komi­
tetu należą także fabrykanci. Komitet dąży do bez­
zwłocznego ograniczenia pracy chłopców w fabrykach 
do dwunastu, a nie ja k  dotychczas do jedenastu lat, 
po trzech latach zaś oznaczenia la t 13 jako minimum 
dla „półdniowych44 robotników.

Jenerainy inspektor fabryk w swojem ostatniem 
sprawozdaniu oświadcza się stanowczo przeciw pracy 
dzieci. Między 120 .000  „półdniowych44 robotników
65.000  pracuje w zakładach niepodlegająeycb usta­
wom fabrycznym — reszta podlega inspekcji. Naj­
większy procent utrudniony je s t w fabrykach tkac­
kich i przędzalniach. W  roku 1893 liczba dzieci za­
trudnionych w fabrykach wynosiła olbrzymią cyfrę
173.000 — do roku 1893 wolno było jednak  już 
od la t 10 przyjmować dzieci do fabryk. W  istocie 
smutne stosunki w tej wysoce cywilizowanej i we 
wszystkich częściach św iata „cywilizującej44 A n g lji!

Nowa amerykańska zdobycz na polu wiedzy! 
Statystycy nowojorskiego biura sanitarnego notują 
wzrost cyfry urodzeń niemowląt płci męskiej w osta t­
nich dwóch miesiącach zeszłego roku, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Zdarzenie to wywołało nawet 
wśród am erykańskich uczonych sensację, a niektórzy 
przypisują ten znaczny przyrost chłopaków, wojowni­
czemu nastrojowi ludności przed i po wojnie iiszpań- 
sko-amerykańskiej (!) Jeden z lekarzy uważa ten fakt 
za bardzo ważne zjawisko, jako nową podstawę do 
badań na tem at prof. Schenka. Kto wie, czy sprytni 
Amerykanie celem powiększenia męskiej ludności swych 
Stanów, nie wpadną na myśl wydawania osobueego 
dziennika z opisami bitew na księżycu i Marsie, aby 
w ten sposób wywoływać odpowiedni nastrój u czy­
telników. Niema jak A m eryka!

w środę wieczorem. Obchodzono tam  jubileusz autora 
„M słeka4? K arola Brzaząwsidegc głów nej; sali
w idniał portret jub ilata , roboty, J .  Styk-Łr Uroczystość 
rozpoczął chór „E chav,;poczem piezęs ^K oła44 p. Wie- 
reszozyński podpjóst zasługi, poety 'i  węjownika za 
niepodległość Eolski W zruszony solenizant dziękował 
za wyrazy uznania, O godzinie 9 -tej rozpoczął się 
bankiet, przeplatany toastam i p p . ; , Ouyszl iewicza, 
Brzozowskiego, dra Maiachpwskiego, Krechowieckiego, 
Styki, Urbańskiego i t. ,d. Szereg toastów zauFnąi 
Roduć-Biernacki. P . Michał Rolle odczytał telegram y 
nadeszłe z P rag i, W arszaw y, Cieszyna i Krakowa.

Pekrologja. Antpulna Marja ^zencz Tercjarka z I II  
Zakonu św. O. Franciszka, zasnęła w Panu dnie. 10 b. m., 
przeżywszy lat 71.

GabryelsKa (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A tu u ji fabryki P a t r o f  
z mechaniką angielski) po 5 0 0 — w edefiską po 3Q0 złr.

H U M O R
Humor... mimowolny.
Oto kilka „kwiatków44 stylowych, uszczkniętych na ni­

wie dziennikar sklej w r. 1898-ym.
„Występ wczorajszy dodał nowy wieniec laurowy do 

listka ;ashig pani „**“•
„Nowj kierunek polityczny nie może w tej miejscowo­

ści zapuścić korzeni44.
„Koło dziecka leżał stojący nad grobem starzec41
„W sprawie tej kroki rząau niemiecniego i J ą  z zabie­

gami wielkich przemysłowców ręka w rękę44.
„Osie, na których obraca się akcja sztuki, są zbyt prze­

źroczyste44.
„Z dniem dzisiejszym morderstwo, dokonano na stró­

żu domu przy ulicy ***, może być uważane za ukoń­
czone44.

„Śmierć zdeptała ciężką swą ręką kwiat wiośniany44.
I t. d., i t; d.. i t. d.....

Wyraźnie.
— Kiedyż mogę przyjść do pana dobrodzieja, żeby mu 

nie zrooić subjekcji ?
— Najlepiej pomiędzy 10 a 12, o tej porze nigdy mnie 

nie ma w domu...

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 12 stycznia. Minister rolnictwa Fal- 

kenkayn jes t ciężko chory. Przyjął już św. Sa­
kramenty.

Wiedeń 12 stycznia. Minister skarbu K a i  c l  
wyjechał do Pragi.

Wiedeń 13 stycznia. Przybył tu ks Lobkowitz, 
były marszałek Królestwa Czech Cesarz udzie­
li! niu posłuchania.

Wiedeń 12 stycznia. Cesarz przyjmował dzi­
siaj na audjeucji ks. Konstancję Sanguszków ą, 
byłego prezydenta minLtrów G a u t s c h a ,  a  
nadto G o r a j  s k i e g o  i B o b r z y ń s k i e g o .

Wiedeń 12 stycznia. Najwyższy trybunał po­
wziął uchwałę w sprawie rozporządzeń języko­
wych pod przewodnictwem Stremayera.

Wiedeń 12 stycznia. Przed sądem w Stocke- 
rau odbyła się ciekawa rozprawa o obrazę... me­
dalu jubileuszowego (!) Skazano mianowicie za 
to przestępstwo policjanta, Trosta na 14 dni are­
sztu.

Budapeszt 12 stycznia. Konferencja kompro­
misowa rozpoczęła dzisiaj obrady. W  komisji bio­
rą  udział K o s z u t  i H o r a n s z k y  z partji 
narodowej, P o l o n y i  z partji niezawisłej, S z i-  
l a g y i ,  Ć z a k i ,  A n d r a s s y  ze stronnictwa 
katolicko-ludowego.

Berlin 12 stycznia. Cesarz przyjmował ks. 
Herberta Bismarka na osobnej audjencji.

Paryż 12 stycznia. Echo de Paris ogłasza ar­
tykuł Beaurepaire’a, w którym tenże wykazuje 
potrzebę nowych duoWlzeń i nowego śledztwa 
w sprawie rewizji procesu Dreyfusa a to z po­
wodu odkrytych przez Beaurepaire’a nadużyć i 
nieformalności w dotychczasowych dochodzeniach.

Londyn 12 stycznia. F o r  r a k  e r  oświadczył 
na posiedzeniu kongresu, zdaje się w imieniu 
Mac-Kinleya, że Stany Zjednoczone zatrzymają 
tylko tak długo Filipiny, póki ich mieszkańcy 
nie będą zdolni sami sprawować rządów. Oświad­
czenie to jest jednoznaczne z cofaniem *>ię Sta­
nów Zjednoczony ch w kwestji filipińskiej.

Odra wybuchła w szkole na Dajworze. Chorych 
je s t przeszło 40 dzieci.

Jubileusz K. Brzozowskiego. Salony „Koła li­
terackiego44 we Lwowie, odświętny przybrały wygląd

Paryż 13 stycznia. Prezydent senatu L o e w  
c h c e  s i ę  p o d a ć  do d y m i s j i ,  aby umożli­
wić śledztwo bez względu na jego stanowisko. 
Co do przyjęcia dymisji nic jeszcze nierozstrzy­
gnięto.

Paryż 13 stycznia. Pierwszy prezydent sądu ka­
sacyjnego Mazeau, ma przeznaczyć dwóch radców 
sądu kasacyjnego, którzy mają mu być pomocni 
w śledztwie przeciw Bardowi, którego przepro­
wadzenie przedwczoraj uchwalono.

Paryż 13 stycznia. Wczoraj przed południem 
miała miejsce dwugodzinna konferencja prezesa-

APTEKA E. HELLERA
Stłafl materyałfiw a]

«ulec a I w ysyła odwro

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpnózczona w szklance 
wody, daje antiseptyrzną doskonałą w smaku wodo do ust (słoik 6 0  sz l. 6 0  e t )  

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20  c t )  
adze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.) 
do ZfbfcW najnowszy wynalazek w antyseptyc#
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gabinetu Dupuya, z ministrem wojny Freycine- 
tem i z ministrem sprawiedliwości Lebretem.

Paryż 13 stycznia. Wniosek o zaprowadzenie 
p a r l a m e n t a r  n e j ; a n k i e t y  uzyska liczni 
głosy w Izbie, Rząd ńię będzie mu przeciwny.

Paryż 13 stycznia. Adwokat E s t e i h a -  
z y ’e g o , C a b a n n e s  oświadczył jednemu z pra­
cowników pisma Echo ae Paris, że E s t e r h a z y  
udowodni trybunałowi kasacyjnemu, iż przełoże­
ni jego wszystko widzieli i  na wszystko wyda­
wali rozkazy, cokolwiek on tylko czynił począw­
szy od roku 1894, w którym to czasie nawiązał 
korespondencję z pułkownikiem S c l i w a r t z k o p -  
p e n e m .  Opowie on nadto jak w latach: 1894 
i 1895 miewał schadzki z S c h w a r t z k o p p e -  
n e m,  któremu z polecenia pułkownika S a n d -  
h e r r ’a, ówczesnego szefa biura koresponden­
cyjnego, w y d a w a ł  d o k u m e n t y  n i e w i e l ­
k i e g o  z n a c z e n i a ,  a o y  w z a m i a n  za-  
n i e  o t r z y m a ć  w a ż n i e j s z e .  Dalej jak dzięki 
rozmcwom swym z Schwartzkoppenem dopomógł 
do wykrycia zdrady Dreyfusa. Wreszcie, ze po 
śmierci Sandnerr’a nie utrzymywał więcej sto- 
sun&u swego z Schwartzkoppenem.

Ateny 13 stycznia, dr Streit, który powrócił 
z konferencji przeciwan aixhistycznej z Rzymu, 
zaprzecza, jakoby konferencja ta  nie przyniosła 
żadnych rezultatów. Wszystkie mocarstwa zobo­
wiązały się mianowicie do zaprowadzenia odpo­
wiednich zarządzeń celem lepszego czuwania nad 
anarchietami, jak  niemniej do przedłożenia usta­
wodawczych projektów do zwalczania anarchi­
zmu.

Londyn 13 stycznia. Usiłowania, aby w Sta­
nach Zjednoczonych wywołać nieufność przeciw 
niemieckiej polityce, podjęte zostały na nowo w 
Waszyngtonie. Po onegdaj szych doniesieniach 
Daily Cronicle o rzekomych nielojalnościadi ze 
stiony Niemiec, jakich się miano dopuścić w cza­
sie wojny, głosi wczorajszy Morning Post, że i 
Mac Kinley już się dał powoli przekonać o dwu- 
znacznem postępowaniu Niemiec. Opór wysp F i­
lipińskich przeciw' Ameryce odnieść należy do 
niemieckich podszeptów; stosunki między Ame­
rykanami, a mieszkańcami Filipinów mają być 
tak naprężone, że komitet filipiński w Hongkong 
zerwał wszelkie porozumienia z tamtejszym a 
merykańskim konsulem i zażądał zwrotu 50.000 
dolarów, który tenże podobno na cele agitacyjne 
otrzymał. Mieszkańcy Filipinów grożą procesem 
i odkiyciem nieznanych dotąd szczegółów w tej 
sprawie.

Wiedeń 13 stycznia. M i n i s t e r  r o l n i c t w a  
hr .  F a l k e n h a y n  z m a r ł  d z i s i a j  w n o c y .

, "Paryż. 13 stycznia. W  izbie, poselskiej wy­
wiązała się dyskusja w sprawie dymisji Beaure- 
paire’a.

Dep. Lasies nazwał w toku swojej mowy pre­
zydenta Loewa członkiem trifolium szujów. Po 
tych słowach zydzi i socjaliści wszczęli ogromny 
hałas w Izbie. Izba przyjęła zwykły porządek 
dzienny Zaakcentowany przez rząd.

Awans noworoczny. (Dok.). W  statusie VI (kancelaryj­
ny). W klasie V III awansował: Kotowicz Antoni w Kra­
kowie.

Awans noworoczny w wojsku zawiera ogółem 1847 
nominacyj podporuczników rezerwowych, a mianowicie: 
912 w piechocie, strzelcach, nionierach, oraz w pułku ko­
lejowym i telegraficznym, 113 w kawaleiji, 494 w arty- 
lerji polowej, 73 w artyle,ji fortecznej, 26 w oddziałach 
sanitarnych i 227 w trenie ; następnie 845 kadetów zastęp­
ców oficerów i 2700 kadetów rezerwowych.

Konkursy rozpisują; Lwowski wyższy sąd krajowy na 
większą ilość n,/wo systemizowanych posad konceptowych 
sędziowskich urzędników VII, V III i IX rangi, dalej ad- 
junktów w IX, sekretarzów sądowych i sędziów powiato- 

! wych w V III randze, wreszcie radców bądów krajowych 
przy sądach kolegjaluych, tudzie: radców sądów krajo­
wych jako naczelników sądów powiatowych w VII randze. 
Termin podań do 25 b. m.

! Konkursy rozpisują: Prezydjum sądu obwodowego w 
Wadowicach dla Oświęcimia, a prezydjum sądu krajowego 
w Krakowie dla Radłowa r.a posady kancelistów z pobo­
rami 920 zlr. Termin do 2 lutego. — Proknratorja ek irbu 
we Lwowie na posadę nadradcy w IV randze z terminem 
do 23 stycznia. — Prezydjum sądu obwodowego w Zło­
czowie na posadę radcy sądu krajowego przy „ądzie ob­
wodowym w Złoczowie w VII randze. Termin do 15-go 
stycznia.

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Dąbrowie 
na stypendjum w kwocie 50 złr. z fundeji stypendyjnej 
powiatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań- 
okiego z pow. dąbrowskiego oddającego się nauce prze­
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — Rady 
szkolne okręgowe w Zbarażu, Nowym Sączu, Mościskach, 
Bóbrce, Tarnopolu, Kołomyi i Staien, mieście na kilka- 
dz.esiąi posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia.

Konkursy rozpisują : Rada szkolna okręgowa w Białej 
na posadę kierownika szkoły ludowej 2-dwuklasowej w 
Komorowicach z poborami 450 złr. i pomieszkaniem. Ter­
min do 25 lutego. — Zwierzchność gminy Przemyślany na 
posadę sekretarza z poborami 400 złr., wakującą od 1-go 
lutego. — Sąd obwodowy w Nowym Sączu na posadę do­
zorcy więźniów z poborami 375 złr. i mundnrem. Termin 
do 15 lutego. — Sąd powiatowy w Baligrodzie przyjmie 
zaraz djetarjusza za dzKnnem wynagrodzeniem 70 ct.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakrwa.

1 5-32 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy, Ber­
na, Ołomuńca, My d o w ie , Szczękowy, Wrocławia, Bielska.

7'25 rano. (pociąg1 pospieszny) do Wiednia, Szczakowej, 
Wrocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do Wiednia, 
Mysłowic, Wrocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

2'00 popołudniu (pociącr osobowy) do Wiednia, Masło­
wic, Żywca, Wrocławia, Opawy, Berna, Oióuiuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Bema.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do Wiednia.
6'40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia. 

Szczakowej, Wrocławia, Granicy
10‘00 wieczorem (pociąg pospieszny, do Wiednia, Szcza­

kowej, Bielska, Wrocławia, Opawy, Bema, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna.

Przyjazd do Krakowa.
6'06 rano (pociąg pospieszny) z Wiednia, Bema, Oło­

muńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.
7'3.3 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 

Granicy.
9-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wiednia, Ber­

na, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.
2 43 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia.
5 07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tręn- 

czyn-Cieplic, Bonia, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Ży­
wca.

8 45 wieczorem (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna. 
Trenczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.

10T0 wieczorem (pociąg osobowy) z Wiednia, Berna, 
BieLLa, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. Żywca.

NADESŁANE.

Itubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

“ s S a ^ f o S t e h a n o w "  

W. B a r a b a s z  i Sp.
K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p h r .I .  39

Do wiadomości
wszystkich P. T. Interesantów podaje­
my, że odpowiedzi w  sprawach prywa­
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeczle mar­
kę 10 et. na odpowiedź. .

))
Kraków, 7. Jagiellońska

Pianino do sprzedania.
Z połi odu wyjizdu właściciela, jest do sprze­

dania zupeMe nowe pianino za niską cenę. — 
Ogląó«d można ulica Garbarska 1. 7, I. p. schody 
na piawo, codziennie od godziny 10 rano do 12 i 
od 8 do 4-tej po południu.

W IL K E  CO LLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
6 R O M A  N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

Chodziła na palcach w przedpokoju tam i na- 
powrót, łowiąc trwożliwie najdrubniejsze odgłusy 
w ciągłej obawie, że przez Norę albo pannę 
Garth może być zdybana.

Nagle otworzyły się drzwi, przestraszyła się 
bardzo, ujrzawszy ojca, niebawem jednak oczy 
je j rozjaśniły się, gdy przypatrzyła mu się uwa­
żniej. Wyglądał znowu zupełnie spokojnie, choć 
móże nie tak wesoło, jak zwyczajnie.

Otworzył drzwi, które właśnie co za sobą 
zamknął i rzek ł:

— Wejdź, drogie dziecię i powiedz wszyst­
ko matce, coś mi powiedziała, a nawet więcej, 
jeżeli jej coś więcej masz do powiedzenia. Jest 
ona na to lepiej przygotowana, niż ja  byłem. 
Dziś sprawę ruzważymy, jutro zaś oboje otrzy­
macie naszą odpowiedź.

Oczy jej promieniały radością, gdy spojrzała 
w twarz ojca i z podwójną przenikliwością ko­
biety i kochającej dziewczyny, wyczytała już ,w 
niej rozstrzygnięcie sprawy. Szczęśliwa i piękna 
w swem szczęściu/podniosła rękę jego do ust 
i  weszła bez wahania do pokoju. Tam słowa oj­
ca już jej utorowały drogę, trudny wstęp nie­
spodzianego wyznania został już przełamany, — 
zostawały tylko same przyjemne zwierzenia. — 
Matka jej była przecież kiedyś tak samo młodą 
jak  ona, mogła przeto mieć dobre pojęcie o jej 
miłości dla Franciszka. Tak sobie wyobrażała 
to spotkanie ź matką i takie też ono było w 
rzeczy samej.

Nastąpiły po pierwszych wzruszeniach pyta­
nia matki coraz więcej wyrozumiałe, a płjnące 
z niewygasłych wspomnień i doświadczeń wła­
snego serca, fy odpowiedziach Magdaleny wi­

działa ona swoją własną młodość, pełną nadziei 
i miłości.

Najbliższy dzionek przyniósł ważne rozstrzy­
gnięcie. P. Vanstone wziął Magdalenę na górę 
do pokoju matki i wyluszczyi jej rezultat wczo­
rajszej narady i nocnej rozwagi. Mówił w sku­
pieniu i bardzo poważnie, ale w krótszych i po­
ważniejszych słowach niż zwyczajnie, trzymając 
delikatnie podczas całej rozmowy rękę swej żo­
ny w swojej ręce. Ani un, ani matka nie mieli 
tej skłonności Magdaleny do Branka nic do za­
rzucenia.

Skłonność jest może po' części naturałnem 
następstwem dziecinnej przyjaźni, po części zaś 
także większej poufałości, jaką teatr amatorski 
za sobą pociągnął. Oboje Franciszkowi są bar­
dzo przychylni, ale jest ich obowiązkiem, nazna­
czyć czas próby przez przeciąg roku i dać mu 
sposobność zasłużenia sobie na to zaufanie. —• 
Przez ten rok miał zostać w londyńskim intere­
sie. Jeśli tego zaufania stanie się niegodnym, 
to związek cały trzeba będzie uważać za roz­
wiązany.

W przeciwnym razie posag jego młodej żo­
ny zapewni mu już teraz taką przyszłość, jaką 
mu obecni chlebodawcy po pięciu latach pobytu 
w Chinach obiecują.

Gdy ojciec ten obraz przyszłości rozwijał, 
Magdalena nie mogła się już dłużej v,’strzymać 
od wybuchu uczucia wdzięczności. Głęboko wzru­
szona, mówiła z głęb: serca. P. Yanstone musiał 
się wstrzymać aż się obie panie znowu uspokoją 
a potem kończył:

— Widzisz sama, moje kochane dziecko, że 
nie chcę, ażeby Franciszek kosztem swej żony 

! próżniacze życie pro wsadził. Niechaj korzysta z 
, interesu swoich chlebodawców, niech sobie wy­

robi kredyt, a ty mu dasz na to środki, aby 
mógł robić interesy na własną rękę. Przezna­
czam na to jednę połowę twojego majatku, dru­
ga połowa będzie twoją własnością. Sądzę, że 
wfszyscy — tu spojrzał delikatnie na żonę — 
końca jednego roku zdrowo doczekamy. Ale na­

wet śmierć moja nic w tej sprawie nie zmieni - 
Testament mój ułożony dobrze przedtem, nim 
jeszcze o zięciu myślałem, dzieli mój cały ma­
jątek  na dwie połowy, jedne dla waszej matki- 
drugą dia moich dzieci. Ty otrzymasz twoją część 
w dzień ślubu tak samo Nora, jeśli za mąż 
pójdzie — z mojej ręki. jeśli żyć będę. a mocny 
testamentu po mojej śmierci. No, no. tylko nie 
róbcie takich kwaśnych min! — rzekł, wpada­
jąc na ckwllę w swój zwyczajny w esoły to n ; 
matka twoja i ja  myślimy jeszcze zostać przy 
życiu i Franka widzieć jako wielkiego kupca. 
Polecam ci, moje dziecko, abyś jemu naszą 
wolę wyjawiła, ja  tymczasem idę do .jego ojca...

Wstrzymał się na chwilę, brwi się mu nieco 
zmarszczyły. - rzucił wahające spojrzenie na. 
żonę.

Masz do niego interes, o jczu lku  ? — spy­
tała Magdalena, czekając, nadaremnie skończenia 
jego słów.

- Muszę się z ojcem Franciszka rozmówić 
- odrzekł. — Nie powinniśmy zapominać, że 

brakuje jeszcze zezwolenia pana tla re . A że 
czas nagli i nie wiemy, jakie się mogą jeszcze 
znaleść trudności, im wcześniej przeto to się sta­
nie, tem lepiej.

Mówił to cichym. zmienionym głosem i pod­
niósł się z swego krzesła z wyrazem pewnej re­
zygnacji, którą Magdalena z tajemnym niepoko­
jem zauważyła.

Spojrzała pytającym wzrokiem na matkę, 
która także niespokojna, nagle odwróciła się, 
jakby się czem dotkniętą uczula.

— Gzy mamusi nie dobrze? — zapytała Ma­
gdalena,

— Nic mi nie jest, moje dziecko — odparła, 
pani Yanstone krótko i szorstko, nie patrząc na 
dórkę. — Zostaw mię na chwilę samą, potrze­
buję spokoju.

Magdalena wyszła z ojcem z pokoju.

(Ciąg dalszy nas tą] i;.

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórków.e Ij Przybory do palenia,
„ Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca Ł S S f i  

Magazyn pod firmą RUDOLF IIEIILICZr  A w Krakowie, plac Marjackid.1.
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Dla Przewielebnego

P. T. Duchowieństwa parafialnego
w szkołach pra<ującego 

dtgeJny* p o d r ę e a a i k i e m
jest:

izny,
Podaje on egzorty, katechezy 

<ua szkól wiejskich, rozhiór ustaw 
szkolnych, artykuły z dziedziny 
pedagogiki i katechetyki, recenzje 
Ariel przydatnych dla katechetów 
lub dziatwy szkolnej, — w ogóle 
waz,etko, co katechetów bliżej 
obchodzi. Wychodzi w Tarnewle 
i kosztuje rocznie (rocznik III c.) 
3  i łr .  50 ct. Prośmy zaprenu­
merować na próbę. 3996

MŁODY człowiek
katolik, żonaty, zawodowy handlo­
wiec. władający biegle językiem 
niemieckim i polskim w sh wie i 
i piśmie, poszukuje posady. Zgło­
szenia: H. F. 10 poste-restante 
Kraków. 58 6 10

10D ilt 300 ztr. iesipie
mogą osoby każdego stanu w ka- 
źdem miejscu, pewnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka zarobić,'przez 
aprzedaż dozwolonych losów i pa­
pierów państw. Zgłoszenia do „Lu­
dwig Osterrelcher VIII Deutschgs. 
8 Buda-Pest.“ 3649 9 10

Potrzebuję od I-go lipca b. r.

ekonoma kawalera
pracowitego i energicznego.

Adres K. G. via Tarnów, 
poczta Borowa. Nieuwzglę- 
dnione zgłoszenia pozostaną 
165 bez odpowiedzi. 2 10

W o l a n t
bardzo m ało używ any tanio  

d o  s p r z e d a n ia . 
Pollak. Kraków, Topolowa
I. 6. (od godz. 11—2) 70

Nowo otwarte biuro
przy ulicy JagItJlonsklel I. 5, któ­
rego zadaniem będzie starać się 
o jak najsumienniejsze pośredni­
ctwo służby różnej kategorjt dla
Szanownej Publicznośń, Proszę o 
uwzględnienie niniejszej odez*y, 
a wszelkie żądania warunków v> 
przyj mo ■ aniu służby przez moje 
biuro, starać się będę zbadać od­
powiednie uzdolnienia wymagań 
Łaskawej Publiczności. 89

Z poważaniem R. Krassuska.

Mniejsze kapitały
po kilka tysięcy zła. korzy­
stnie na wysoki procent u- 

lokować można. 
Bliższa wiadomość Dział in- 
seratowy ,, Głosu Narodu". 
92 Kraków. 4 5

„Koniak Tokajski“.
Kto dziś pije Cognac francuzki, wyrzuć* połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgrw, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mająe u  siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez- 
sprzeewiio -

COGNAC TO K A JS K I,
którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich", 
Kraków, Jagiellońska 7.

Vi But. ‘/a But. 200 gr. IOO gr

Tkj. Cognac z litr V. 5 
» Y -°- „ v.0.c.
r Y.O.C.B.

„ „ sec —
„ Kronen cognac 
„ Medicinal „
„ Diabetiker „ 
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tamże są również na Składzie: 

S Ł A W N A  K M I N K Ó W K A  G D A Ń S K A
z Dystylarni Bialskiej,

1/ 1 butelka złr. 1.30, — mała butelka na prtfię 35 ct.

Znakomite Wódki
Dystylarni Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczynku,

lOSOIIS w butelkach płaskich z ziel. szkła 7 i Itr. 95 ct.. 
07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach, okrągłych z białego szkła: 
5YTNIA złr. 1.10, — OWOCOWE złr. 1.25, -  LIKIERY 
v płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 ct.— 
RUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05.

Przesyłki na prowineye w skrzyneczkach od 3 but. opłatnie do 
każdej stacy! opakowanie gratis. 169

ADRES:

„Skład Win Greekieh“
Kraków, — Jagiellońska 7.

2 Złr. 1-20 Złr. •70
3 u 1-75 „ 1 -
4 r) 2-50 „ 1-20
5 n 3 ' -  „ 1-50
6 w 3-50 „ —
8 35 4-50 „ —
6 33 3-50 „ 1-50
6 33 3-50 „ —

Ostatnie dwie piękne pokupne parcele
a to jedna obejmująca

druga 150 108 sążni □  n a r o ż n i k ,  
front pod południe 30 mtr. 

> > zachód 18 »

sążni □  front 17 mtr., głębokość 30 mtr.

są zaraz do nabycia.
Blizszą wiadomość udzieli WPan Jan Strycharski lub właści­
ciel Stanisław Habdank Woyczyńskl, Kraków, ul. »Przecznica< 

z Krupniczej dom W-go Bujasa. u 9 2 5
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K u p l ę  g r u n t
około dziesięciu morg wraz z bu­
dynkiem, w bliskoiei miasteczka 
lub większego miasta. Zgłoszenia 
do Józefa Surmy w P eklełku po­
czta Tymbark — nadsyła*4. 2 '5

„STANISŁAWA"
Pracownia sukien i o- 

kryć damskich
93 o r a z  3 3

SALON MÓD
przyjęte zamówienia wykonuje 
punktualnie z wszelką dokładno­
ścią— po cenach jak najniższych. 
Od zrobienia sukni 2*80 złr. I zwyź, 
Przyjmuje materjał do kroju I 
sprzedaje formy. Udziela nauki 
kroju wodług najnowszej meto­
dy, — a panienki zamiejscowe 

znajdą tamże pomieszczenie.

w M o w ie  ul. Zwierzyniecka 12,

Kam ienica
jednopiętrowa

o 11-u pokojach, nowa, na Grzegó­
rzkach, | rzy ul. Woźniakowskiego 
do sprzedania. Wiadomość u p 
Mirjana Oghńsklego Kraków, ul. 
Floriańska i. 3 ’. 16.’ 2 5

Buchalter
z praktyką w większych intere­
sach krajowych p r z y j m i e  no- 
sadę. Łaskaw* zgioszmie dla Y .  
Z . 5 . przyjmuje dział ins. „Głj- 
aa Narodu". 1*'6 2 3

Kamienica i ptr.
nowo zbudowana, w bardzo do­
brym stanie, z ogródkiem, w Lu- 
dwinowie Nr. 70 blisko Podgórza, 
zaraz tanio do sprzedania. Wia­
domość w miejocu. 97 5 8

Mam posady zaraz:
dla jednego Nadleśniczego — dla 
kilku Leśniczych — dla kilku 
Rządców — dla kilku Ekonomów 
dla'dwóch Rachmistrzów — dla 
buchaltera w kopalni nafty — 
dla dwóch Pisarzy.— Odpisy świa 
dectw nadsyłać bezżwTocznie'' w 
trzech egzemplarzach. 122 3 6

N a r o d o w e  B ?u ro
w Krakowie, ul. św. Anny Nr. 3.

Już nadszedł
świeży transport bardzo ładnych

JABŁEK
stołowych i kumpotowych

i  sprzedaję po niezmienionych
tenach 85 7 12 

o d  3  e tw . z a  1 k lg r .
w piwnicy ul. św. Gertrudy 8

codziemeuie z wyjątkiem dni świą­
tecznych od godz. 3- ciej do 6-toj.

Pomarańcze
tv w i e l k i m  w y b o r z e

c d  7 Bzruc za 10 otw .
oraz I N N E  O W O C E  sprze 

daję barlzo t n n i o  w handlu 
ulica Florjańska L. 23 w Krakowie

Henryk Fuglewicz.

P o s z u k u je  s ię

dwóch terminatorów
do bandlu win i tow. Kolonialnych
do Sosnowiec w Królestwie. — 
Zgłoszenia do portjera Hotelu Po 
lera w Krakowie. 134 3 3

Młodego zdolnego

pomocnika
handluwego, obznajmionegu spe­
cjalnie z czynnościami bufetoweml 
poszukuje Laudel delikatesów Z. 
Zadurowicza i Ski Lwów, Akade­
micka 6. Nieuwzględncne oferty 
zoetaną bez odpowiedzi- 167

Franciszek Nowak
fryzjer w Brzesku, poszukuje

subiekta. 177

P o tr z e b n y
m a g a z y n ie r

do składu drzewa. 
Wiadomość: Burzyński, ul. 

Dłu?a Nr. 7. i6i

B a ża n ty
Sarninę i Zające

w całości i na części 142

Kompot i i Marmulady
Ś w ie że  ka la fio ry

SZPARAGI i GROSZEK cukr. kons.
sprzedaje bardzo tanio 

P ie rw sz y  h a n d e l dziozyzny 
i  d e lik a te só w

Henryk F u g lew icz
Kraków, ul. Florjańska L. 23.

Handel zakupuje wszelką dziczy 
znę, płacąc najwyższe oeny.

K a lo sz e
o ryg in aln e  ro sy jsk ie  

w e  wszelkich fasonach,

Obawie
prawdziwe karlsbadzkie 

męskie i damskie,
P a n t o f l e ,  

Papucie, 180 
P o ń czo ch y, 
K am asze,

B ieliznę trykotową
CERATY ANGIELSKIE

n a  s to ły  i po d ło g i

poleca najtaniej m agazyn pod firma

i  mm '

ulica Florjańska Nr. 17.

S A P O M E N T H O L
(M A Ś Ć  S A P 0 M E M T H 0 L O W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza M atuli, aptekarza
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu *koło 
Tarnowa. —  Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 31  10 o

Wdowiec
przystojny, lat 34, z pensją 9COfl 
złr, o ż e n i ł b y  s i ę  tego kar-l 
nawału z przystojną' panną Lub|
bezdzietną wdową do 25 lat, z po­
sag em 20( 0— 30(30 złr. Zgłieze*. 
nia przyjmuje: Narodowe B a . ł l
Kraków, ni. św Anny L. 3. 215 f
Alojzy i Salomea Bator

cboje ciemni, skrzypek 1 pianistka I
przyjmują zamówienia na wieczór-1 
ki i zabawy, skrzypce z fortepia- I 
nem lub solo f rtepiar. Adres: 
Kraków, ul Krowoderska L. 122.
Ponieważ tylko z muzyki się u-1 
trzymują, przeto upraszaja o ła­
skawe zamówi n;a 204 1 2

Cukiernia
renomowana, w głównym punkcie, i 

zapasami 1 b baz, z n r t i .  
s p r z e d a n i a .

Wiadomość t> Iko pisemna do dzia­
łu inseratowego „Gł su Narolu* I 
pod 1. * IO  210 1 8 1

Domek murowany
(2 pokoiki, kuchnia, stajnia, p i - 1 
WDica maty ogródek i t. d.) w 
ladnom miejscu nad wodą przy 
drodze (.< minut drogi do Rynku 
gtówneg ) za 1400 złr. ziraz d o  
s p r z e d a n i a ;  część może się 

zo.tać na hipotece.
AdroS w dziale inserat. „Głosu 
Narodu" pod 1. 3 1 3  1 1

„ F l o r  a “
W jracowni „u ien damskich u- 
dzielam lekcyj kroju, systemem 
francuskim oraz n ijswieższym, po 
przystępnych cenach. Karmelicka 
L 17, w Krakowie. 218 1 4

Kompletny mundur
z [ la szc iem  prawie nieużywany, 
d a  urzędnika sądowegi i nowe 
f u t r o  meskie jest  da sprzeduilaJ 
Wiadomość ul. Starawiślna I 16
1 p r. Oglądać m żaa między 2 gą 
a 4 tą p i południu 217

P o s z u k u j e  ts ię

adjunktal
obznaj jm onego dokładnie s 
manipulacją tartaczną i ra­
chunkowością. Posada będzie l 
opróżniona z dniem I-szyntl 
lutego b. r. Zgłoszenia wrazi 
z odpisami świadectw, nad­
syłać należy do Zarzadu la­
sów w Hołubili p. Krasiczyn, 
_________ 212 i 3_______

P o t r z e b a  zaraz n* plehanje 
n a  w i e ś  166 2 3

k ucharki
samoistnej w śieanim wieku, zu». 
jącej się zarazem na prowadzenia 
gospodarstwa dcm owego. Zgłosze­
nia opłatne z podaniem adresu, 
ptzy.łać d> działu insjr. „Głesu 
 Narodu* dla !P.

Posszusuje są  p a n
z kapitałem 4—5.100 złr., do gry | 
w Moni9 tarło, podług zupełnie 
pewnego i  niez wodnego systemu. 
P r ekonywujące i niezbite dowedy 
zostaną prze o łożone i 400 fr. dzien- 

nej wygranej zagwarantowane. 
Oferty nieinonymowe pod Montł 
carlo 5.000 uprasza się składać w 
dziale ins. „Głjsn Narodu". 195

Z n a k o m i t y

RumOdleżały
w butelkach pc złr. —-95, 1-2C, 
l'Ó0, i'7U i złr. 2 20, oraz na litry.

B iały  A rak  dc i so,
„ M andaryn  ztr. 2 53 

D oskonały  o c e t w inny
z wina tokaj-kieg>

fo złr. —'75 za >/, litr. butelkę,,
— •40 >'„ ,2 „ „

oraz Oliwa N icejska rHhii.
V,erga) — na składzie u

Juliusza Grossago
W KRAKOWIE 

t t y n t  L , P a k a c  S p i w k l .

Piękna realność
w śródmieściu , bardzo korzystała 
dla bodowy połażona, z 2 front, 
óo głow ach ul.ic, jest z powoda 
działu majątkowego z a r a z  d*  

s p r z e d a n i a .  
Wiadomość Flarjaóaka 8, L ptr 
drzwi ua lew o. 219 1 l f

JBRAZKI NA KOLĘOę w, wielkim wyborze, dużo nowych, niektóre po cenach zniżonych! Próbki na żądanie franko!
Piękna biała statua Serca Jezusowego, na I metr wysoka, wyrób paryski.

5o nabycia; w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjaoki Nr. 8.



8 ■GŁOS NAEODU* , WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. .GŁOS NABOilU* Nr. 9 to]

L’ EXP05lTlON de PARlS do I90u.
Pod tym tytnłfjn wychodzi od 1-go października 1898 r. co tydzień 
SMzyt WBpaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycinę kolo- 

** rowaną. Dzieło całe obejmować bedzie około 2000 rycin I 120 wiel­
kich chrsnolltoprafij. To nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historją udcknmentofwaną sztuk pięknych, umiejętności 
i  przemysłu w XJX wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie każ­

dego człowieka wykształconego.
Całość wydawnictwa kosztować będzie w drodze pronatjeraty 3 9  
* t r .  i  6 0  c t .,  którą kwotg można złożyć albo od.azu. tlbo w 8 
ratach; przy zamówieniu 13 złr. 20 c l ,  dnia 1 lipea 1899 r. 13 złr, 
20 Ol i wreszcie 1 kwietnia 1900 roku 13 złr. 20 ct. Każdy pre 
numerator otrzyma jaao p r e  w i n n i  u r z p ł s t n e  wspaniały 
«*4al pamiątkowy w brązie, — P r e n u m e r a tę  przjjmuje i szczegó 

łowe prospekta rozsyła bezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
______________w Krakowie, Rynek główny Nr. 30.__________35

P r a k t y k a n t
młodzieniec z dobrego do- 

86 mu, uczciwy 4 6
p o t r z e b n y

d o Handlu galanteryjnego 
WILH. FENZA w Krakowie.

H andel towarów mieszany h 
korzeni, win i delikatesów I* a- 
r o l ą  L a n r a  następca zięć 11. 
Jurkiewicz w Nowym Targu, po­
szukuje młodego 117 3

pomocnika handlowego.
Pierwszeństwo maj$ z prowincji 

_______nowowypisani.______

E k s tra k t o rze c h o w y
do farbowania s iw y ch  w łosów !

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 21
Joatto najlepsza roślinna farba, która można w p^eciągu 10 mi' 
nut marnować posiwiałe włosy na kolor

I  b l o n d .  — We
c z a r n y ,  b r o n *  

Lwowle u p. H. Leona,tm y , s z a r y
Karola Ludwika 1: w Krakowie u W. Fenza, Rynek gł. linia C—D. 
Reim i Spółka, Rynek gi. linia A—B, J. Hanaka Droguerja ul. j 
Szewska, i T. Wiskidy plac Maijacki; w Wiedniu u Calderary ! 

i Bankmanna.
Cena flakonn 1 * 5 0 , flakoniki próbne 6 0  e t .  — Prze- i 
■yłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2. j

P A N N A
u d o l n i o n a  w  m o d n i a r s t w i e ,  władająca 

.'Tykiem polskim i niemieckim znajdzie »Arł*z 
u m i e s z c z e n i e .

'niższa wiadomość w dziale inseratowym > Głosu Na- 
___________ rodu< pod 1. „ 2 0 7 “ . 207 1 3

B r a d e ’g o

krople żołądkowe
(przedtem Mariaceliskie krople)

sporządzane w Aptece „zum KBnlg von Ungarn" 
- j - .'  „K H rolts B r a d e g o  w  W i e d n i a  I . ,  

Fleiscinarkt f,
t i  dawna ze skwfeoznoJoi znany środek leczniczy o prbudzają- 
«en I wzuacnlająceii działaniu na żołądek przy z łen  trawieniu 

i Innych dolegliwościach żołądka.
Cena flaszki 40 cent. — podwójnej 70 cent.

Zwracsm ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołąd- 
ko- często są fała70wane — proszę więc uważać na powyższy 
znv' ochronny z podplsen C . B r n d y ,  i wytworów nie mają- 
0V : powyższej marki ochronnej z podpisem C . B r a d y ,  jaso 
nlf prawdziwych, nie kupować,

K rople  żołądkow e c!pBraday
(dawniej Mariaceliskie krople żołądkowe)

są (-.pakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako 
zn.ti ochronny obraz Matki B. Mariacelhkiej. Pod znakiem ochron 

njm  musi ne znajdować taki podpis: ć,/faszUJ-f'
Siła dulki są podane. '  3959

K .ple żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekaoh.

L £ |K  O K  I  ICO
Języka an g ie lsk ieg o
udziela r o d o w i t o  A n g i e l k a
Madamo Udrvoka. Basztowa L. 9.

C. k.ITiząd pccztowo telegrr li­
czny Krasiczyn przjjmie 178

praktykanta
Zgłoszenia do tegoż o rzędu

Dostaw a mleka i śmietanki
najlepszej jakości dla d> mów pry­
watnych. Wiadomość Rynek ile- 
parpki 1. 71 I ptr- drzwi 1. 19. 189

|

■a
S

i .

N a p r z e c iw  p a r k a  a r e j k a ią ż ę e e g o ,

H o t e l  N a  r o d o w y  w  Ż y w c u .
Z a ł o ż o n y  1 8 5 5 .

=  .-= „Odbudowany I z komfortem urządzony 1898“. =

Poleca 14 pokoi gościnnych, restaurację, skład 
win wybornych, ogród, kręgielnię, salę balową, 
własny powóz kursujący do pociągów kolejowych, 
zajazd, remizę przy bardzo miernych cenach.

Z poważaniem uniżony
3818 515 F ra n cisze k  K o tla rsk i.

Odróżniajcie prawdę od blagil
Dwa modale zasługi otrzymał S .  W . Nlemojo maki z» 
wyręb znakomitych tutek n iek lejonych ! T u u m  odzna­

czeniom żadna fabryka tutek poszczycić się ais maż*.
Do nabycia n p. St. K arliń sk legó  w Krakowie, Suklon-
■loo Nr. 28, oraz ws wszystkich handlach i trafikach. 3148

N O W Y  S K Ł A D  z M I Ę S E M
ulica Szpitalna Ł. 4 , „. 3901

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż otworzyłem sklep z mięsem wełowem z wołów opa­
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo­
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie,

Polecsm się łaskawym względom Szan. P. T. Publi­
czności, z poważaniem T E O D O R  W Ó J C I C K I .

Zamówienia z prowincji uskuteczniam- odwrotnie Według żądania 
Wiasctuelka 1 wydawczym: Józefa Kogo azowa.

■ . . ' i : ;> j y ->••

naturalne

Greckie
„AQBAIA“

w  G r e  c j  1 ,
poleca

IAJ0LPB
najstosowniejszym podarkiem j(

II
U

brr szura objętości l 1/ ,  arkps 
zawiersjąca katechizm ogoli*, n 
dlitwy najważniejsze i pizygo' 
waaie do I-szej Spiwiedzi sw., 
nabycia po 3  z ł r .  z a  1 6 0  e g  
w Tarnowlb w Administracji D« 
tygodnika katechetycznego lub 
księgami WP Raschki. 39

Kam ienica
dw u p ię tro w a

5 okien z frontu, z oficyną, ji 
pod przystępnymi warunkami 
sprzedania. — Wiadomość Pęd 
chów Nr. 8 na parterze. 22f

3155Jan S try c h a rs k i
w  K ra k o w ie , ulica JagieloAska N r. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

w cenie po 45, 65, 80, 85 ct., 1 z łr, 150 ct., 1*75 ct. i 250  ct. za bu­
telko i od 80 ct. litr wyżej.

C e n n i k i  f r a n e o  na ż ą d a n i e .

W ażne dla Pań!!!
Pierwsza wzorowa

Pracownia i Magazyn
O B U W I A  D A M S K I E G O

p rzy u licy  św . Tom asza Nr. 9
(róg Sławkowskiej),

zostały otwarte w dniu 1 października b. r.
pod kierunkiem zawodowego nauczyciela krajo­

wych kursów szewskich p. W. Wejersa.
Poleca wielki wybór obuwia2 najlepszych 
towarów krajowych I zagranicznych.

L r h k o ś ć ,  w y t r a y m a i o ś ć  i  e l e g a o
c j a  stawia wyroby tej pracowni na równi 
z wyrobami najpierwszych pracowni warszaw­

skich I paryskich.
Przyjmuje zamówienia na obu­
wie na nogi niezwyczajnej bu­
dowy, oraz dla kalek r wyko­
nywa je we d ł u g  najnowszej 
metody na podstawie obliczeń 

geometrycznych.
Z a m ó w i e n i a  z prowincji uskutecznia punktualnie na czas oznaczony, a przesłanie starego 

bucika na miarę jest dostateczne do wykonania wygodnego obuwia.
C e l e m  w y r a g o n a n l a  as fc r a j a  i i a r r . n c a j ę c e j  s i ę  n a m  t a n d e t y ,  o  l i c e n e  

z a m ó w i e n i a  u p r a s z a  S a s in o  t r a s  P u b l i c z n o ś ć .  8i^ 9  7 0

A n t o n i  M a r k i e w i c z -

Może 1 co będzii
M. wysrała list 19/12. £

T i / I  a  m  P*5118!1 1800 1 1V 1 Cs ■ "JL lat 36. Chcę j
zoaó p a n n ę  inteligent’
0 fotografję proszę, pot
niewym agany. Domator. Dt.
inserat»wy „Głosu Narodt

W składzie fortepianu 
PiariR i HarmoRij

J. Radziszewskie]
i  t tp . .* i

Sprzedaż, u m ia n a , w « u ję  
przy odpow iednie’ (cwa.ran 

sprzedaż n a  atv. 
Itm* głóWBj Mr. » Inki

doci
z poręczeniem technicznej 

doskonałości, urządza i pole1

Ant. K u n i
w Hranicach (Moraw) 

(Mfihr. Weisskirchen),
największa osobliwa Fabryl 
wodociągów, pomp i motoró' 

Prospekty I obliczenia
r r^yfalłżbidii ua żądanie darn

opłatnle, 378o 15 40,

ze ś w i e ż y c h  tegoroczn; 
transportów, prosto z GJ 
sprowadzonych, wszędzie 
nabycia, a gdzie niema, p 
szę się udać do 47 7

O u l i u g u

We Lwowie n: A. Szkowrona 
Jachmow8klego ul. Trybunalt
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„MIECZYSŁAW" i
P r z y k r a w a ć *  d a m s k i c h  s u k i e n  i  k o n -  
f e k c y i  uczy kroju metodą bardzo ułatwioną w rysunkach 
angielskich i francuskich według systemu >"W0 ftTHA«, 
s z y b k o  pod możliwie n a j d o g o d n i e j s z y m i  wa r a n -  i  
k a mi .  — Wycina formy z papieru lub muszlinu według ^  
najnowszych żurnali, najdokładniej według podanej miary. — LU
Przyjmuje materjał do przykrojenia z fastrygowaniem lub bez, O  
ręcząc, że rzecz przykrojona pięknie i bez najmniejszych popra­
wek wypadnie. — Zs mówienia na prowincję t.j. przekroju form 
lub też samego materjału, uskuteczniam najstaranniej, proszę 

tylko o dokładną miarę lub przysłanie stanika dobrze leżącego.

1-go stycznia rozpoczynam N O W Y  KURS LEKCYJ  
ZB IO R O W YC H  (3 lub 4 osoby razem). Cała dokładna 

nauka kosztuje ty lk o :  10 złr. (50 godzin nauki).

— F o r m a :  =
Stanika krojem „Wortha" —.50 » 

„ „ angielskim —.70
Spódnicy według najnow­

szych żurnali od 35 ct. do —.90 
Żakietu krojem „Wortha“ —.60 

„ „ angielskim —.80
„ wolnego (Sack) . —.50 

Kołnierza a ia „Marie 
Stuart" z ramionami . —.30 

„Kobe princesse" . złr. 1.10 
Szlafroka . . .  „ 1.—
Płaszcza pół lub całkiem 

wciętego do figury złr. 1.— 
Płaszcza krojem angiel. „ 1.20
K otundy..................... .... 1- ■*

„ (pół) . . . „ - . « 0 ;
Peleryny zwykłej . . „ —.30

„ przecinanej z oso­
bnym kołnierzem lub 
w całości . . . • • —.60 ,

Brdaitor oapowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg.


